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Centraliści używ ają odrzucenia bilu irlandz­
kiego jako broń przeciw  autonomistom. —  
D ziennik Polski ich przcś.iguą l. —  W ybory 
czeskie. — T re fo rt i Szende. Program  kon­
serw atywny m inisterstw a przedlitawskiego. — 
Nie tr a k ta t handlowy lecz cłowy z Rumunią.)

Ksiądz Baczyński z Podlipiec w 
Złoczowskim otrzyma! ze starostw a zlo- 
czowskiego paszport do Kongresówki. N a­
miestnictwo wezwato jednak konsystorz 
unicko-lwowski, ażeby ks. Baczyńskiemu 
nie dawano urlopu. Donosząc o tem Słowo , 
ironicznie pisze, że namiestnictwo uznaje 
tym sposobem lojalność podobnych jak ks. 
Baczyński księży, i nie chce pozbawić 
Galicji tak  szanownych obywateli! P rzeci­
wnie powiedzielibyśmy; jeżeli ks. Baczyń­
ski bez urlopu ordynarjatu uda się do 
Chełma, to nie ma już po co wracać do 
Galicji, a w razie, gdyby Galicję odwie­
dzić chciał, otrzymawszy tam parafię, to 
go pięknie przeproszą, ażeby tych odwie- 
dzia nie czynił i odstaw ią go do granicy.

Dzienniki centralistyczne wiedeńskie 
pow tarzają mowy ministrów i pojedyńczych 
członków parlam entu angielskiego przeciw 
nadaniu Irlandji osobnego parlamentu, a 
główny nacisk kładą na te ustępy, w k tó ­
rych angielscy mężowie stanu sprzeciwiają 
się ze względów na jedność i potęgę pań­
stwa, gdyby osobno parlam ent irlandzki 
załatw iał właściwe swoje sprawy irlandz­
kie, gdyż skutkiem tego byłoby, iż zapro- 
wadzićby musiano potrójnego rodzaju urzę­
dników, mianowicie irlandzkich, angiel­
skich, i wspólnych, irlandzko-angielskich. 
Z tąd powstałyby kolizje między władzami. 
Irlandczycy staw iając wniosek o osobny 
parlam ent, powoływali się na przykład 
A ustrji i W ęgier. Centralistyczni' dzienni­
ki wiedeńskie jednak z argumentów an­
gielskich ministrów nie robią wnioskowań 
przeciwko dualizmowi między Austro-W ę- 
grami, lecz kują z nich broń przeciwko 
federacji austrjackiej i przeciwko nadaniu 
pojedynczym krajom austrjackim  większej 
autonomii. Nie posunęły się jednak te 
dzienniki w wykrzywianiu irlandzko-an- 
gielskiej kw estji aż do tego stopnia, do 
jakiego posunął się Dziennik Polski w 
wstępnym artykule, przed kilku dniami u- 
mieszczonym. Główna myśl tego artykułu  
była, iż kraje, nieumiejące się rządzić au- 
tonomiczuie, nie powinne mieć autonom ii, 
lecz powinne być zcentralizowane z inne- 
mi krajam i, lepiej się rządzącemi. -Jestto 
ta  sama sofizmatyczna zasada, której uży­
w ają wszyscy zaborcy dla uspraw iedli­
wienia swoich zaborów, której używano 
także przy rozbiorach Polski. Dziennik 
Polaki oddawna przyswoił sobie tę zasadę 
i zastosowoju do Galicji, dowodząc potrze­
by uszczuplenia był odebrania i tej szczy­
pty autonomii jak ą  mamy, gdyż według 
jego mniemania, i w tym szczupłym zakre­
sie nie umiemy się sami rządzić. Indirecte 
więc w owym cytowanym artykule dał 
Galicji naukę, iż nie w arta  je s t autonomii 
podobnie jak  Irlandja, której parlam ent

w poczuciu swojej niemocy sam w p rz ę - , ! 
szlym wieku uchwalił unię z W. Brytanią. 
Ażeby dowieść,1 że angielscy centraliści 
mają wobec Irlandji słuszność, przekręca 
lub fałszuje więc Dziennik Polski bistorję.

Najpierw Anglja podbiwszy Irlandję, 
odebrała wszystkiej szlachcie irlandzkiej 
i kościołowi obszerne m ajątki i oddala je 
Anglikom, których potomkom, tw orząc w 
Irlandji parlam ent, nadała glosy wirylne 
w parlam encie; a oprócz tego nżyczyła 
łaskaw ie tym miastom i miasteczkom 
glosy, których była pewna. Pomimo to 
wniosek przy końcu przeszłego wieku po­
stawiony, zwinięcia irlandzkiego p arla ­
mentu, upadł w tymże parlamencie. W te 
dy skarb angielski zakupił znaczną ilość 
miasteczek, wydawszy blisko 2 miliony 
funtów szterlingów, ażeby nzyskać więk­
szość w parlamencie dla zwinięcia jego. 
Pomimo takich machinacji opór m niejszo­
ści był bardzo energiczny, chociaż to nie 
był właściwie parlament irlandzki, tylko 
parlam ent angielski w Irlandii, z samych 
prawie Anglików złożony, gdyż ludność 
Irlandzka prawie zupełnie od reprezenta­
cji była wykluczoną. Również kłamliwy 
je s t argum ent Dziennika, że tylko k ilk a­
dziesiąt tysięcy ludności włościańskiej w 
Irlandji mówi językiem  irlandzkim.

W edług wykazów angielskich, na ko­
rzyść angielską zestawionych, jeszcze oko­
ło półtora miliona Irlandczyków  mówi ję- 

1 zykiem ojczystym, a różnica rasy  kelty- 
ekiej a anglo-saskiej jes t tak  wielką, że i 
Irlandczycy, mówiący językiem  tylko an­
gielskim, wcale za Anglików się nie uwa­
żają. Odebrać jakiemuś narodowi autono­
mię na czas dłuższy i zatracić w nim tym 
sposobem tradycję nawet samorządu, wy­
tępić wszelką zdolność do samorządu, a po­
tem argumentować, iż autonomii temu n a ­
rodowi dać lub jej rozszerzyć nie można, 
bo nie umiałby się rządzić, jestto  sofiz- 
mat zaborców, który sobie Dziennik Pol­
ski przyswoił od dzienników niemieckich 
a w szczególności wiedeńskich.

Najsmutniejszą je s t rzeczą, że ten a r ­
gument stosuje ciągle do Galicji, mieniąc 
go postępowym, liberalnym! Tylko samo­
rząd wykonując., może się naród odwykły 
od samorządu, przyuczyć samorządu. Lecz 
porzućmy ten smutny widok odstępstw a 
czy obłędu narodowego i przejdźmy inne 
sprawy wewnętrzne austrjackie.

R ezultat czeskich wyborów je s t już 
znany. W  okręgach miejskich zwyciężyło 
wszędzie staroczeskie stronnictwo; tyiko 
w jedrfym okręgu Niemieckiego Brodu 
(Deutsch Brod) wybór je s t nie ro zstrzy ­
gnięty między młodo- a staro-ezeehem, i 
przyjdzie do drugiego wyboru.

Yaterland doniósł był przed dwoma 
dniami, ze odbyła się rada ministrów pod 
prezydencją cesarza, na której ułożono 
konserwatywny program  przyszłej akcji 
m inisterstw a. Neue Freie Presse na tę w ia­
domość oświadcza, że je s t ona po części 
prawdziwą, tylko że nie odnosi się do 
przyszłości, lecz wywnioskowana je s t z 
przeszłości. M inisterstwo po odroczeniu 
Rady państwa trzym ało się we wszystkiem  
polityki konserwatywnej i to tak  co do 
ustaw wyznaniowych jak  i w innych kwe-

stjach. Vaterland  jednakowoż trw a przy 
swojem zdaniu i przepowiada, że ono się 
sprawdzi zupełnie ij w przyszłości.

W ogóle powiedzieć można, że zwrot 
w polityce austrjackiej je s t wszędzie wi­
doczny, i to nietylko zewnątrz, ale i we­
wnątrz. Już u góry nie oglądają się tyle 
co dawniej na opinię tak zwanej „Verfas- 
sungspartei".

Z Pesztu donoszą, że m inister oświa­
ty  i wyznań Trefort. podał się do dymisji 
nie z powodu odrzucenia wniosku jego co 
do użycia funduszu izraelickiego, lecz z po­
wodu, że deakiści zaczęli szemrać prze­
ciwko niemu.

Gdy T isza i Czengery ułożyli wniosek 
pośredni, i udali się z nim do Treforta, mi­
nister odstąpił od rządowego wniosku, i zgo­
dził się na ów wuiosek pośredni, nie za­
sięgnąw szy pierwej zdania stronnictw a de- 
akistów . Gdy później deakiści rozgniew a­
ni podnieśli porzucony wniosek rządowy, 
T refort znowu odstąpił od wniosku pośre­
dniczącego Tiszy, i powrócił do rządow e­
go. Niekonsekwencja więc T reforta była 
właściw ą przyczyną, dla której uważał za 
potrzebne podać się do dymisji. Zdaje się, 
iż wotum zaufania, które mu uchwalił klnb 
deakistów, wedtug telegramu w czorajsze­
go, skłonił go do zatrzym ania teki, a wo­
tum to deakiści dlatego uchwalili, iż z u- 
stąpieniem Treforta byłoby się zachwiało 
i całe ministerstw o.

Już przed dwoma tygodniami dono­
szono, że minister honwedów, Szende, po­
dał się do dymisji w skutek zajść z do­
wódcą naczelnym honwedów, arcyksięciem  
Józefem; potem ucichła ta  wieść. Aż te ­
raz znowu donoszą, że podanie Szendego 
o dymisję już przedłożone je s t  cesarzowi, 
lecz dotąd nie je s t rozstrzygnięte.

Dyplomacja na wszystko wynajdzie 
sposób! A ustrja, P rusy i Moskwa odrzuci­
ły  wniosek turecki o zawarciu nowego 
trak ta tu  handlowego, znajdując, iż ten tra k ­
ta t pozbawiłby ich wielu praw, k tóre zdo­
byli w dawniejszych wiekach a podwyż­
szył tureckie taryfy cłowe od towarów, 
wprowadzanych do Turcji. W tedy Rumu­
nia ofiarowała tym trzem  mocarstwom od 
siebie tra k ta t handlowy, zniżający i taryfy 
cłowe. Turcja zaprotestow ała przeciwko 
zawieraniu osobnego trak ta tu  handlowego 
z Rumunią, jako  lenniczem państwem tu- 
reckiem, k tóre zobowiązane je s t zastoso- 
wywać się do tych trak ta tów  handlowych, 
k tóre Turcja zawrze.

W iedeńskie dzienniki donoszą teraz, 
że już trak ta t handlowy z Rumunią nie 
będzie zawarty, lecz jedynie tra k ta t cło­
wy, a trak ta ta  cłowe ma prawo Rumunia 
sama zawierać, gdyż w konwencji turecko- 
rumuńskiej wzbronione ma tylko zaw iera­
nie trak ta tów  handlowych! Jak  wiadomo, 
trak ta t cłowy je s t tylko częścią, i to naj­
ważniejszą trak ta tu  handlowego.

łiłosy z krajil
(Dokończenie.)

(Z  powodu postanowionego przez rztid zw i­
nięcia Towarzystwa Opieki Narodowej.) 

Naszem zdaniem najłatw iej dałoby się 
to uczynić, zawiązując w miejsce stow a­

rzyszenia opieki narodowej inne stow arzy­
szenie, z organizacją do tow arzystw a sy­
biraków zbliżoną, to je s t z komitetem, 
mającym prawo do doraźnego działania.

Celem takiego stow arzyszenia byłoby: 
usunąć pseudoemigrantów, a prawdziwych 
em igrantów legitymować i stosownie do 
ich kwalifikacji sta rać  się dla nich o pracę 
i pomieszczenie, zbierać fundusze na u trzy­
manie kalek, wdów i sierot.

Nie sądzimy, aby rząd mógł mieć co­
kolwiek przeciw utworzeniu takiej insty­
tucji, ograniczonej jak  najściślej do w ska­
zanego dobroczynnego celu niesienia po­
mocy nie mogącym pracować, podawania 
ręki ofiarom, k tóre skutkiem wypadków 
krajowych zostały pozbawione chleba. K o­
m itet takiego towarzystwa, urzędujący 
bezpłatnie, bez wszelkiej zbytecznej biu­
rokracji, m iałby możność przekonywania 
się, kto je s t rzeczy wiście ofiarą wypadków 
krajowych i położyłby tam ę wyzyskiwaniu 
mieszkańców przez ludzi, k tórzy jedynie 
w celu eksploatowania uczuć patrjotycz- 
nych ogółu, wydają się za dotkniętych 
wypadkami krajowemi. Byłoby to praw ­
dziwą względem ogółu przysługą.

Rządowi, uie zbyt jak  się zdaje przy­
chylnemu dla emigracji, zdawać się może, 
że takie stowarzyszenie jest niepotrzebne. 
Ma on w ręku władzę i korzysta z niej 
często, wydalając do ościennych krajów 
emigrantów, nie posiadających środków 
utrzym ania i nie mających stałego za tru ­
dnienia. J e s t  to jednak złudzenie najw ięk­
sze. Tego rodzaju postępowaniem rząd 
nietylko nie przynosi ulgi krajowi, ale 
tem szersze otw iera pole eksploatatorom. 
Im więcej emigrantów będzie wydalonych, 
im szerzej się wiadomość o ich wydalaniu 
rozniesie, tym  łatwiej będzie pasożytom 
przedstaw iać się za zagrożonych wydale­
niem, zmuszonych ukfywać się; tem ła ­
twiej znajdować oni będą wiarę, współ­
czucie i pomoc, której natnralnie nie użyją 
na dobre. Środek więc przez rząd nżywa- 
ny, jak  zwykle środki przez binrokrację 
wymyślane, je s t pozornym i nieprowadzą- 
cym do celn. W yrządza on krajowi w yra­
źną szkodę, bo pozbawia go ludzi, którzy, 
g d y b y  im pozwolono podać rękę, jak  ją  
podano sybirakom, mogliby się stać uży­
tecznymi jak  sybiracy, a z drugiej strony 
dostarcza szajce oszustów, których wyda­
lić niepodobna, bo są poddanymi austrjac- 
kimi, pozoru i sposobności do nadużywania 
dobrej wiary i dobroczynności pryw atnej.

Sądzimy, iż gdyby ludzie powagi i 
wpływu przedstawili tę  okoliczność rządowi, 
rząd sam uznałby pożytek i konieczność 
podobnej dobroczynnej instytucji, bez k tó ­
rej obejść się me podobna, chociażby dla 
tego, że istnieje pewna liczba ludzi, dla 
których zapomogi, otrzymywane z tow a­
rzystw a opieki narodowej, stanow ią jedyne 
utrzym anie, i którym kalectwo nie pozwala 
znaleźć innego sposobu do życia. Obok 
zapewnienia tym ludziom środków utrzy­
mania niemniej także ważnem je s t zada­
niem nastręczenie innych środków do p ra­
cy, są bowiem także ludzie zdolni, uczci­
wi i pracowici, k tórzy dotychczas nie zna­
leźli stałego pomieszczenia. Idzie więc 
o wyrozumienie ich kwalifikacji i rekomen­

dację przez kom itet złożony z osób mają 
cych zaufanie w kraju.

Powiadają, że byłoby nalepiej dla 
kraju, gdyby nie miał emigracji. Życze­
nie to jednak nie spełni się, dopóki ja k a ­
kolwiek część Polski ulegać będzie uci­
skowi i prześladowaniu. Ażeby zaś emi­
grację zmniejszyć, należy się starać, aże­
by w tych prowincjach ojczyzny, gdzie 
je s t wolniej, znalazła pomieszczenie i p ra ­
cę. Je s t wielu emigrantów, k tórzy  już zna­
leźli pomieszczenia stałe, i ci też coraz 
bardziej zlewają się z miejscową ludnością 
tak, że znaczna ich część otrzym ała już 
obywatelstwo, i n etylko pod względem 
stanow iska w społeczeństwie, lecz także 
pod względem praw, niczem od reszty  o- 
bywateli się nie różni.

P rzed kilku la ty  pełno było w K ra­
kowie i w całej Galicji Sybiraków, cho­
dzili wszędzie, mówiono o nich, skarżono 
się na nich — dziś ich nie ma, bo sa 
wcieleni w społeczeństwo, żyją, pracując 
użytecznie dla kraju, każdy na takiem s ta ­
nowisku, do jak iego  był zdolnym, wielu i 
bardzo wielu na podrzędnych znpełnje 
miejscach, choć są uzdolnieni wyżej, p rzy j­
mowali jednak co było, ażeby jak  najry­
chlej przestać być ciężarem dla kraju. Te­
go dokazało stowarzyszenie, a gdyby nie 
ono, Sybiracy dotychczas wałęsaliby się 
po kra ju  bez zatrudnienia, — znienawi­
dziliby ich1 właśni dódacy, jako nieużyte­
czne zawalidrogi.

T ak samo stanie się i z innymi, je ­
żeli się do tego zabierzemy z tą  energią, 
z jak ą  w swoim czasie zajął się swoimi 
kom itet Sybiraków.

Zachodzi tu  jednak różnica.
Sybiracy mogli się związać między 

sobą sami, mogli kom itet wybrać z po­
śród siebie, em igrantami tylko miejscowi 
obywatele zająć się mogą, bo emigranci 
nie m ają praw a stow arzyszania się, a z re­
sz tą  na niewiele ono by się im przydało, 
gdyż przybyli z obcych krajów, i w tej 
części Polski nie m ają szerszych stosun­
ków miejscowych. Gdyby nie ta  okoli­
czność, gdyby wreszcie pozw alały na to 
istniejące przepisy, emigranci stow arzy­
szyli by się pomiędzy sobą, i sami, jak  
Sybiracy, pracowaliby nad wyjściem z a- 
normalnego swego położenia przez zlanie 
się z krajem, i nad ulżeniem sobie swoje­
go losu. W szędzie zagrauicą, gdzie to je s t 
możebne, istn ieją podobne stow arzyszenia : 
w Paryżu Tow arzystw o bratniej pomocy i 
Towarzystwo czci i chleba, w Monachium 
Gmina polska, w Szw ajcarji w St. Gallen 
Opieka itd., a naw et obcy czują, że chrze- 
ściańskim ich obowiązkiem je s t dopomagać 
takim  stowarzyszeniom, tem łatw iej zatem 
em igracja poradziła by sobie wpośród ro­
daków, gdyby w tem mogła sam a wziąć 
inicjatywę.

Gdy to jednak je s t niemożebnem, więc 
miejscowi powinni zawiązać podobny ko­
mitet, uważający za wyłączny cel swoich 
usiłowań patrjotycznych, podanie ręki po­
mocnej braciom, ułatw ienie im pracy i 
przyniesienie krajow i ulgi i pożytku, przez 
pozyskanie dla siebie sił i zdolności ludzi 
uczciwych i chcących pracować. Najsmu­
tniejsze dalibyśmy sobie świadectwo, na-

Kartki z podróży
przez

A nnę z Podgórza.
(Dalszy ciąg.)

Kościół Auer - Kircbe, zwany także 
M ariahilfkirche, budowany według staro- 
gotyckiego stylu, ma 52 okien, a rty sty cz­
nie malowanych. Pod przewodnictwem 
H essa wykonali tę  pracę uczniowie jego. 
Malowania te na  szkle przedstaw iają ży ­
w ot Najświętszej Panny.

Obok tego pięknego dzieła rażąco 
brzydką wydała mi się kazalnica z rzeź­
bionego drzewa, jaskraw em i farbami kolo­
rowana. Nie pojmuję jak  obok utworu, e- 
stetycznie wykonanego, można tak ą  paro- 
dję umieścić. I  znowu musiałam pow tó­
rzyć sobie, że jestem  w Niemczech,^ gdzie 
często njrzeć można sprzeczności tego 
rodzaju.

Jakże piękną znowu je s t bazylika 
św. Bonifacego! W edług wzorów staro- 
włoskich bazylik V. i VI. wieku w roku 
1850 wykończona. W ew nątrz niej 66 ko­
lumn monolitowych z szarego, tyrolskiego 
m arm uru ; podstaw y i górne części z bia­
łego, posadzka z mozajki marmurowej. 
Kopuła niebieska, zasypana gwiazdami, 
w iernie oddając styl, je s t może za ja sk ra ­
wa, i gdybym była a rty stą , nie trzym ała­
bym się tak  ściśle w tym względzie prze­
pisów naśladownictwa.

Pomnik króla Ludwika I. baw arskie­
go z ciemnego czerwonego marmuru je s t 
ciężkim. Odznacza się jedynie pięknością 
marmuru.

Śliczne freski H essa i uczniów jego 
zdobią tę marmurową, w spaniałą św iąty­
nię. F resk i p rzedstaw iają epizody z ży­
cia św. Bonifacego i innych baw arskich 
świętych. 34 medalionów nad filarami 
przedstaw iają wizerunki papieżów. Obok I

E”£
bazyliki je s t k lasztor Benedyktynów; u- 
przejmy zakonnik oprowadził nas zew­
nątrz  klasztoru. W zorowa czystość połą­
czona »z gustem, zdobi przybytek k lasz­
torny. Piękna, biała marmurowa Madonna, 
w sieni prowadzącej do cel, przypomniała 
mi przedsionki włoskich klasztorów . Do 
refektarza niedozwolony przystęp kobie­
tom, lecz otw arto podwoje i dozwolono 
nam z daleka przypatrzyć się pieknemu 
obrazowi Hessa, kopii wieczerzy Pańskiej 
Leonarda da Vinoi.

Pod obrazem stół czyściutko nakryty  
oczekiwał braci zakonnych.

Podziękowawszy za udzieloną laskę, 
wyszłam z miłem wrażeniem. W  tej ofie­
rze talen tu  i pokory, religii i idealnej 
sztuki, w tem połączeniu pracy artystów  
i modlitwy sług bożych, leży taka  głębo­
ka miłość Boga i ojczyzny, takie posza­
nowanie przeznaczenia ludzkiego. — K raj 
mający pracowników takich upaść nie 
może.

Kościół św. Ludwika według włoskie­
go, średniowiecznego stylu r. 1843 wybu­
dowany. W drzwiach głównych posągi 
C hrystusa i 4ch ewangelistów, przez 
Schwaurhalera wykonane. W  kościele na 
ścianie za wielkim ołtarzem  fresk Korne­
liusza: Sąd ostateczny, w spaniały i piękny. 
Fały kościół zdobny freskami uczniów 
Korneljusza, według jego rysunków. Naj­
piękniejsze są : Bóg jako Stw órca świata, 
Hołd pasterzy, IJkrzyżowauie.

Obok rezydencji królew skiej r. 1837 
przez Klenza budowana kaplica, Allerheili- 
gen, zwana także Hoffcapelle, stylu bizan­
tyńskiego, część zew nętrzna w stylu ro ­
mańskim. Kolumny marmurowe i ściany 
boczne wyłożone różnokolorowym marmu­
rem z Bawarji. Ściany i nawa alfresko 
malowane przez H essa i uczniów jego, 
przedstaw iają Trójcę świętą. P rzy  zam­
knięciu drzwi okna różnokolorowe dają 
piękne światło.

Uwielbiałam zawsze poezję niemiecką, 
wielkość i zapał jej, bogactwo i siłę; w 
Monachium uszanowałam artystów  tej zie­

mi, bo om tam  złożyli hołd Bogu i ojczy­
źnie, życie całe, pracę olbrzymią na usłu ­
gi wiekopomne oddali narodowi. Obok 
zbiorów obcych, jakie widome ślady wiel­
kich celów, jakżeż samodzielne dążności, 
jak a  niezłomna wola podnoszenia narodo­
wej sławy.

Dość daleko za miastem wznoszą się 
znakomite przybytki sztuki. Zaw ierając 
bogate zbiory, odznaczają się śliczną a r ­
chitekturą. A lte Pinakothek, budowy Klen­
za, w stylu odrodzenia, według wzorów 
rzymskich pałaców, ozdobiona zewnątrz 
popiersiami znakomitych malarzy, d łu ta 
Sciiwanthalsra. W 22-cli gabinetach we­
dług nazwisk malarzy, umieszczone są cie­
kawe zabytki szkoły niemieckiej z XIV i 
XV wieku. W  wielkich zaś salach umie­
szczone obrazy szkół: włoskiej, flamandz­
kiej i hiszpańskiej. Sala Rubensa zawiera 
arcydzieła tego m istrza. Nigdzie ich tyle 
nie widziałam. 48 obrazów jego zakryw a - 
ściany. Sąd ostateczny, Potępienie g rze­
szników, Pojednanie Rzymian z Sabinami, 
Samson i D alila, Madonna, Mnich, są n a j­
piękniejsze. W wyroku sprawiedliwości, 
w groźnym obrazie kary, w pełnej życia 
scenie zgody, w podstępnej grze tw arzy 
kochanki co złam ała szlachetną siłę mę­
ża, w zakonnika surowem, a M atki Bożej 
świętem obliczu, je s t odnalezienie praw  e- 
stetyczności... śmiałego geniuszu polot wy­
soki!—Tu Rubens zapomniał o nadętych, 
otyłych, bacbancko zmysłowych swych ma­
rach, co zwykle zdają się ścigać jego wy­
obraźnię. Tu już nie jako gość, ale jako 
pan uniósł się, zaniechał ziemskich bogów, 
i zatęsknił za ideałem.

A lberta Durera: Narodzenie Chrystusa, 
Św. Piotr, Św. Jan, Św. Paweł, Św. Ma­
rek, cóż to za prześliczne głowy starców, 
mężów kościoła, apostołów praw dy. Te 
tw arze przemawiają, a  wyrazem, kolory­
tem, życiem, przypominają tego, k tóry  na 
polskiej ziemi, czerpiąc wzory z siebie, 
spotyka się podobieństwem z geniuszami 
świata, i sam jest geniuszem dzisiejszej 
epoki. "*■ >

Hiszpańskiej szkoły Dzieci żebrzące 
i Madonna M urilla, znane i cenione po­
wszechnie. W śród arcydzieł takich wybór 
trudny, a sąd jednostajny, wszystko je s t 
pięknem. W śród mnogich skorbów włoskiej 
szkoły, gdzie obok harmonii myśli i tonów 
góruje natchnienie i spływając w dusze 
włoskich mistrzów, tworzy święte oblicza 
Madonny, Zbawiciela i świętych, cóż wy­
bierać można. Zatrzym ując wspomnienie 
ogólnego charakteru  każdej szkoły, róż­
niącej się odmianami pojęć wykonania, 
twórczości, długo widziałam w myśli: 
Carla Dolce: Niewinność, R afaela św. Ce­
cylię, Andrea del Sarto: św. rodzinę. M a­
gdalenę pokutującą Tycjana, Paw ła Vero- 
nese, Guido Reui i innych mistrzów arcy­
dzieła.

Śliczną je s t długa galerja, Loggien 
zwana, obok salonów Pinakoteki, zdobna 
freskam i pomysłn Korneljusza i według 
jego rysunków wykonana przez uczniów 
jego. F resk i te przedstaw iają historję 
sztuki w średnich wiekach, według krajów  
podzieloną. Nie godzinkę k ró tką, stosując 
się do możności czasu. • lecz niewiem jak 
długo byłabym oglądała piękną galerję, 
naśladującą loże R afaela w VTat.ykanie. 
Przed oczami przesuw ały się postacie 
króla Dawida pieśniarza, Salomona, św 
Cecylii, św. Łukasza, w izerunki k rucja t i 
włoscy m istrze, Karol W ielki, otoczony 
uczonymi i bardam i. Przenosząc się w św iat 
duchów wielkich, szkoda potem powracać 
na ziemię i pilnować się godzin, owej 
plagi turystów .

Neue Pinakothek tej samej arch itek­
tury , budowy Voit’sa, z zewnątrz aad  o- 
knami zdobna freskami, według rysunków 
Kaulbacha, malowanemi przez W ilsona. 
F resk i te przedstaw iają postęp sztuki w 
Bawarji.

Już  to w ogólności w Monachium wi­
doczny je s t  prąd artystycznego kierunku. 
Bawarczycy lubią zdobić gmachy freskam i 
,zęwnętrznemi. Nie znajduję, any to było 
pięknem, rażą muie te 'k o lo ry  tak  wyło­
żone na okaz, psują one piękność a rch i­

tek tury , której najwyższą zale tą  prostota 
Pomnik, posąg, kolumna i szczytny gmacl 
mogą tak  stać w marmurowej swej nagie, 
piękności, a ich kamienna szlacbetuość nie 
razi oczu; m alarstwo wymaga schronienia 
zasłony.

W  Nene P inakothek umieszczone są 
obrazy nowej szkoły niemieckiej. Nazna­
czam najgłówniejsze dwa arcydzieła: Scbor 
na Potop i Kaulbucha Zburzenie Jerozo 
limy.

Scborn um arł w 1850 r. nie dokoń­
czywszy dzieła swego; dokończyli go b ra ­
cia w sztuce, i zdaje się jakby natchnie­
nie naumyślnie stanęło, m alując grozę roz 
paczy; krew zatrzym ała się w żyłach a r ­
tysty, myśl przelękła, nie dokonała się: 
zostało dzieło nieskończone, nieśmiertelnej 
nadziei przeczucie.

Na szczycie skały  klęczą skupione 
strwożone postacie pierwotnego ludn. P rze 
strach  w ich obliczach, żal życia w icl 
spojrzeniach a konanie przed niemi. Ko 
biety z dziećmi, mężowie dzielni i starcy  
zwątpieni, cisną się gromadnie; i te dwie 
zakochaue twarze, w ostatniej chwili giną 
z pocałunkiem miłości. Widać, że oni to ­
ną, że wyraz nadzieja nie dla nich. On 
bez ra tunku już, falami złowrogiej burzy 
zalani, potop ich porwie, rozerwie, szar 
pnie ich sercami. Gniew nieprzeDłaganegc 
Boga nad niemi, palec boży ściga skaza 
nych. Czy już n ik t zbawiony nie będzie! 
Czy bez litości, bez miłosierdzia ta  s tra  
szna k a ra  boża ? Nie, przebaczenie na nie 
biosach króluje. W  oddali na spokojnych 
wzgórzach A raratu  ukazuje się ocalona 
niedościguięta potępieniem, wzniesiona ja l 
w ybrana pafiska, alegoryczna arka  Noego 
rodzina patryarchy uratowana, litość boż£ 
objawiona prżyszłości. W ięc miłosierny 
ten Pan światów,— więc rozpacz nie osta- 
tniem słowem ludzkości! W ięc męki dla 
wielu odradzają ostatnich i ufający w cu­
downą Opatrzność ujrzą na niebie ów za­
kry ty  chmurami znak przymierza. Obraz 
Schorna ma wartość poematu biblijnego.

(C. d. u.)



w et wobec obcych, k tórzy  wychodźcom 
naszym  chętnie z pomocą śpieszą, gdyby­
śmy po rozwiązaniu Tow arzystw a Opieki 
narodowej rodaków naszych przybyw ają­
cych lub mogących przybyć do kraju  po­
zostaw ili nieszczęśliwemu losowi, a kaleki, 
wdowy i sieroty, których tyle je s t i k tó ­
rym Tow arzystw o daw ało pomoc i opiekę, 
wyrzucili na bruk, skazując na żebranie i 
śmierć głodową. W szakże już skutkiem 
obojętności naszej na los tych nieszczęśli­
wych, wielu z nich do rozpaczy przyw ie­
dzionych, kończy samobójstwem lub odda­
ło się Moskwie, k tó ra  ich zesłała na Sybe- 
rję, a młodych w cieliła do pułków na K au­
kazie stojących. Do tego popycha ich nę­
dza, na jak ą  we własnym kraju są ska­
zani, zwątpienie, aby mogli dostać jakąś 
pracę siłom i zdolnościom swym odpowie­
dnią.

Egoizm nasz mógłby na to powiedzieć, 
ie  tacy gdy wyszli, gdy ich tu  już niema, 
gdy ich nikt nie widzi, gdy nie naprzy­
k rza ją  się nikomu, gdy tylko bliżsi ich 
znajomi w iedzą o ich strasznem  położeniu, 
to p rzestali już być ciężarem dla kraju i 
niema się co nimi zajmować. Lecz cóż po­
czną kalecy, wdowy i sieroty ? Takich na­
w et Moskwa nie przyjmie, choćby się od­
dać chcieli, wypadnie im zatem tutaj w o- 
statn iej nędzy ciągnąć pasmo opłakanego 
życia, pasmo usnute z nieszczęść i zawo­
dów, i z tej najboleśniejszej myśli, że im 
w łaśni rodacy ręki podać nie chcieli.

S treszczam y się w dwóch słowach. 
Towarzystwo Opieki Narodowej ma być 
rozwiązane — trzeba koniecznie coś stwo­
rzyć na jego miejsce, coś takiego, aby nie 
budziło nieusprawiedliwionej z resz tą  niczem 
nieufności władz rządowych. J a k  to uczy­
nić, czy w ten sposób, w jak i tu  projektu­
jem y czy inny, niech to rozstrzgną ludzie 
dobrej woli, do których się odzywamy, a 
k tórzy najlepiej pojmą, że z założonemi 
rękam i nie godzi się w tej spraw ie pozo­
stać.

Korespondencje „Gaz. Nar.”
W arszaw a 2. lipca.

„Sobaka tajet, dworianin jed ie t"  mó­
wi moskiewskie przysłow ie, k tóre tłum a­
cząc dosłownie na język polski zn aczy :
„Pies szczeka, szlachcic jedzie". P rzysło ­
wie to weszło w życie, a raczej wyłoniło 
się z życia całego narodu. Polityka na­
w et rządu moskiewskiego przysw oiła so­
bie tę zdrow ą pozytywną zasadę, że:
„opinja całego św iata może potępiać
postępki moje, a ja  swoje będę ro ­
bił. Niechaj sobie psy szczekają, a szlach­
cic w w ygodnym 'po wozie odbywa podróż. 
Niechaj dzienniki polskie gromy rzucają 
na despotyczne rządy moskiewskie lub 
bism arkowskie, a nasi rządzcy wiedzą 
dobrze, że ich te gromy nie dosięgną, jak  
również niedosięgną kanclerza niemieckie­
go pociski chciwych zem sty i odwetu 
Francuzów. Gdzie niema sumienia i po­
czucia sprawiedliwości, przy miedzianem, 
w ytartem  czole, to i rumieniec w stydu na 
tw arz nie w y s tą p i, kiedy ludy znieważo­
ne i rozjątrzone uciskiem, błotem swoich 
ciemiężycieli obrzucają. Z tego nstępu wi­
dzicie, iż nie na wiele się przyda wypo­
wiedziana praw da w korespondencjach z 
ujarzmionych prowincji polskich.

Książę Bism ark za skargi nasze i za ­
rzu ty , uwięzi kilku księży więcej, a tajna 
policja moskiewska ukarze wygnaniem i 
konfiskatą podejrzanych o patrjotyzm  oby­
wateli. Oto cały rezu ltat moich usług, 
k tó re  na żądanie wasze poświęcam.

Zaczynam od oświaty. M inister Toł­
stoj pozostawi ciemną kartę  w historji 
Moskwy. P rzyszłość gó osądzi. M inister 
oświecenia greczyzną i łaciną chce galw a­
nizować ciemne masy w cesarstw ie, a u 
nas, oprócz tych dwóch um arłych języ­
ków, idyotyzuje językiem  moskiewskim i 
cerkiewnym chętną do nauki młodzież, 
zaczynając od wstępnych k las do uniwer­
syteckich kursów. Gdyby jeszcze i ten 
bezsensowy program  wykonywany był su­
miennie i z dobrą w iarą — ale gdzie tam ! 
H inisteijum  oświecenia przed mającemi 
się odbyć egzaminami przysy ła z P e te rs­
burga rozkaz: ile ma być wydanych pa­
tentów. Czy podobna arbitralność nie t r ą ­
ci chińszczyzną, sami wyrzeknijcie. W tym 
roku w ładze szkolne w Królestw ie o trzy­
m ały rozporządzenie z P etersburga, aby 
ani jednego paten tu  z ukończonych k u r­
sów gimnazjalnych nie wydać. W ładze 
szkolne, oszołomione tym głupim rozka­
zem, ośmieliły się zrobić przedstaw ienie 
do m inistra, że go niepodobna wykonać z 
tego chociażby powodu, iż znaj'dują się 
w liczbie uczni synowie moskiewskich 
czynowników. Z tego więc względu r a ­
czył nakoniec m inister zezwolić na w yda­
nie 3 patentów  na 4 gimnazja w arszaw ­
skie i tak ąż  sam ą liczbę na gimnazja pro­
wincjonalne. Nie uwierzycie temu, a je ­
dnak je s t  to praw da. Być może, że posta­
nowienie to znowu zmieniono i kazano 
wydać więcej patentów . Przeglądałem  
świadectwo jednego ucznia k lasy  7ej. Ośm 
stopni miał celujących, re sz ta  bardzo do­
bre, tylko z moskiewskiego języka nie do­
bry  dla braku akcentu, ja k  mi pryw atnie 
powiedziano. Pomimo jednak tak  chlubne­
go świadectwa, w ładza szkolna zrobiła 
d o p isek : jako z powodu niedostatecznego 
postępu w naukach, uczeń N. nie o trzy ­
m ał patentu, a tylko świadectwo.

W obec tak  krzyczącej niespraw iedli­
wości i rządowego ucisku dziwacznym wy­
daje się a rty k u ł w stępny Przeglądu Tygo­
dniowego pod tytułem : „Rodzice wobec
szkoły." A utor artykułu  daje ojcowskie 
napomnienia rodzicom i opiekunom dzieci, 
ja k  mają w domu ze swojemi wychowań- 
cami postępować, aby ucząca się młodzież 
korzystać mogła ze szczodrze udzielanej 
oświaty rządowej. Tu nasuwa się myśl 
niepowiem, że au tor artykułu  płatnym  
je s t  przez rząd, ale że p isał swój a r ty ­
kuł, mając przed oczami jak ieś spraw o­

zdania o wychowaniu w Anglii, F rancji 
lub Ameryce, nie wiedząc nic co się dzie­
je  w kraju.

W adm inistracji krajowej żadnego nie 
widzimy polepszenia. Też same uciążliwe 
podatki, k tóre corocznie prawie zw iększa­
jąc  się, stały  się dowolnemi kontrybucja­
mi, samowolnie przez miejscowe w ładze 
pobieranemi. W skutek poprzednich śre­
dnio urodzajnych lat, ceny zboża doszły 
do wysokich cen, a więc, w edług mo­
skiewskich ekonomistów, dobrobyt mie­
szkańców polepszył się. P łaćcie tedy wię­
ksze podatki. W arszaw a, dzięki rządom 
ks. Czerkaskiego, k tó ry  chciał stolicę na­
szą zredukować do powiatowego m iasta, 
obciążona podatkam i, pomimo przybyw a­
jącej ludności, mało się buduje. D la kapi­
talistów  budowa domów nie je s t zbyt po­
nętną z tej prostej przyczyny, że k ap ita ł 
przeznaczony na pożyczki dla nowo budu­
jących się domów, skonfiskowany został 
przez nihilistów moskiewskich, jak  rów­
nież przywilej, uwalniający w ciągu lOciu 
la t od podatków  nowozbudowane domy 
zniesiony był przez ks. Czerkaskiego. Do­
dać należy do tego jeszcze i to, iż od 
strony cytadeli, ta k  na P radze jako i w 
W arszaw ie w promieniu fortecznym posta­
nowiono zburzyć 150 domów: (co już i
rozpoczęto) a zaledwie 15 nowych w stro ­
nie południowej przybędzie.

W  skutek  tak  mądrych rozporządzeń 
rządowych i powiększających się podat­
ków, ceny m ieszkań znacznie się podnio­
sły, a ztąd  wniosek mężów stanu mo­
skiewskich, że i dobrobyt właścicieli do­
mów podniósł się — płaćcie więc więk­
sze podatki. Toż samo dzieje się z prze­
mysłowcami, fabrykantam i, rzemieślnikami 
i kupcami. Cała ludność królestw a ocze­
kuje nowego podwyższenia podatków  od 
1. lipca (starego stylu) bieżącego roku i 
podobna niepewność przyszłości, zależąca 
od fantazji pierwszego głupszego czynow- 
nika nie może wpłynąć na podniesienie 
dobrobytu m aterjalnego mieszkańców. Ztąd 
też żale na ciężkie czasy, z tąd  bankru­
ctw a i upadek w łaścicieli ziemskich i 
miejskich.

Jen e ra ł gubernator Kotzebue okazuje 
w ielką czynność i ruchliwość; zwiedza w szy­
stkie zakłady publiczne, w gląda w najdro­
bniejsze szczegóły zarządu miasta i policji, 
nie podpisuje papierów nie przeczytaw szy 
ich, jak  to robił jego poprzednik hr. Berg; 
i zaraz na samym wstępie pozbył się na­
czelnika kancelarji nam iestnikowskiej, zna­
nego ło tra  Czestylina, dla którego najwię­
kszą przyjemnością je s t ,  doknczać mie­
szkańcom i żyć krzyw dą ludzką. Kotze­
bue zwiedził więzienie polityczne w cy ta­
deli i oświadczył członkom komisji śled­
czej, aby prędzej stara li się pokończyć 
sprawy aresztow anych osób, gdyż komi­
sja w krótce ma być zwiniętą.

Są to p ia  desideria  Kotzebuego, bo 
komisja śledcza, jakkolw iek niepotrzebna, 
bo n ik t u nas nie myśli o konspiracjach, 
ani o zamachach, znajdzie jednako środki 
przedłużenia swojej egzystencji, w czem 
są  właśnie interesow ani sami członkowie 
komisji. Przecież k ilka  la t temu naczelnik 
tajnej kancelarji G łasko kiedy się zachwiał, 
sam pisał denuncjacje, nibyto z Zurychu 
o zamachu na życie N. Pana, przed jego 
przybyciem do W arszaw y, a to tylko w 
tym celu, żeby stanowisko swoje utrzymać, 
dostać za wykrycie niebyłego spisku na­
grodę w rangach i pieniądzach, zgubić 
przytem  kilku niewinnych biedaków i w y­
łudzić pieniądze od bogatych ludzi, k tó ­
rych jakuby denuncjacje oskarżały  o u- 
dział w projektowanym zamachu. Skoń­
czył on wprawdzie jak  wam zapewnie 
wiadomo w cytadeli, o tru ty  przez Tuchoł- 
kę, prezesa komisji, którem u groził w ykry­
ciem nadużyć i łotrostw , jak ie  popełniano 
z więźniami politycznymi. W szyscy ró­
wnież wiemy dobrze, że członkowie ko­
misji śledczej biorą łapów ki i robią ma­
ją tk i, pastw iąc się nad swojemi ofiarami; 
jeżeli więc Kotzebue na serjo myśli o znie­
sieniu komisji, to pewnem jest, ie  ta  ban­
da rozbójników chwyci się ostatecznych 
środków, aby tylko utrzymać się przy 
swoich korzystnych miejscach.

Kotzebue w ykrył m alwersacje magi- 
g is tra tu  przy przebrukowaniu ulic m iasta 
na 12.000 rubli; je s t to zaledwie setna 
część odkrytej kradzieży — ale i to do­
bre. M iał również odkryć szachrajstw a ma­
g istratu , popełnione wspólnie z Tow arzy­
stwem gazowem. Dzięki Bogu, źe znalazł 
się cz łow iek , dbały o dobro m iasta i t r a ­
fił na ślad dawno praktykow anych na mie­
szkańcach rozbojów. Dobrzeby także by­
ło, żeby zechciał rozciągnąć swoją opiekę 
nad prow incją i wezwać do zdania ścisłych 
rachunków prowincjonalnych satrapów  na­
szych, zwanych gnbem atoram i i naczelni­
kami powiatowymi. Pożądanem by również 
było, żeby jen era ł - gubernator wpływem 
swoim wyjednać mógł pewne nlgi dla nie­
szczęśliwych naszych zawiślańskich uni­
tów. Nie strze la ją  już wprawdzie do nich, 
nie k łu ją  ich bagnetam i, ustały  naw et bi­
cia nahajkami i rózgami, ale cóż z tego, 
kiedy inne środki repressyjne, niemniej o- 
krutne, używane są dotąd dla przeprow a­
dzenia unitów na praw osław ie Cóż je s t 
najdroższem dla włościańskiej rodziny? 
Dobytek jego, a jak  się mówi po dworsku, 
inwentarz. Otóż ten inw entarz je s t w s ta ­
nie oblężenia. Nie wolno go wypuszczać 
na paszę, a prócz tego p łacą  włościanie 
pieniężną kontrybucję za to tylko, że nie 
chcą chodzić do cerkwi, w których odpra­
w iają nabożeństwa sprowadzeni z Galicji 
popi. W zbraniają im również, tak  m ężczy­
znom jak o  i kobietom wychodzić na robo­
ty w pole — całe wioski otoczone są ko ­
zakami, a  kto  się tylko ośmieli głowę w y­
chylić za wieś, natychm iast kozactwo spę­
dza go nahajkam i do chałupy, a tylko w 
niedziele i święta cała ludność wiejska e- 
skortow aną je s t przez kozactw o do cer­
kwi, gdzie galicyjski pop odprawia nabo­
żeństwo podług ry tuału  szyzmatyckiego.

Od ju tra  za tydzień przyjedzie car do 
W arszaw y i odbędzie zw ykły przegląd

wojsk. Przybyć ma również arcyksiąię  
anstrjacki, Albrecht. Program  przyjęcia 
zapublikowany przez policję w niczem się 
nie różni od poprzednich lat. Flagi, dy­
wany, kwiaty, biusta monarsze, transpa­
renty, iluminacje i tym podobne oznaki u- 
roczystości.

W arszaw ska atm osfera przepełniona 
zapachami chlorku karbolowego olejku, fe- 
nilowego proszku i innemi m aterjałam i 
aptecznemi, niewiele daje przyjemności w 
porze letniej i rad  jestem , że in teresa m o­
je  znaglają mnie dzisiaj j ą  opuścić.

Przegląd polityczny.
Pierw sza interpelacja Lucjana Brun 

na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 
z d. 24. b. m. była wypowiedziana wśród 
ogólnego poruszenia, w tych słowach '- 
W czoraj dziennik VUnion zamieścił mani­
fest hr. Chamborda ą dziś został zawie­
szonym. Pragnąłbym  wiedzieć, czy to za ­
wieszenie nastąpiło w skutek umieszczenia 
powyższego dokumentu/ 1 M inister spraw  
wewnętrznych Fourton odrzekł na t o : 
Dziennik l’ Union został w skutek decyzji 
Rady ministrów zawieszony na 2 tygodnie. 
Pobudki, k tóre skłoniły rząd dc tego kroku, 
wyjaśnione są w odhośnem rozporządzeniu; 
najgłówniejszą rzeczą było usiłowanie po­
wstrzym ania wycieczek pomienionego dzien­
nika przeciw  władzy m arszałka Mac-Ma- 
nona, prezydenta rzeczypospolitej; władzy 
unormowanej prawem 20. listopada." D a­
lej przyznaje minister, że i umieszczenie 
manifestu nie zostało bez wpływu na 
przyspieszenie decyzji rządu; następnie 
ubolewa nad taką  koniecznością, ale tłu ­
maczy ją  tern, że prawem określona w ła­
dza m arszałka musi stać po nad wszelkie- 
mi stronnictwami: „M arszałek — zakoń­
czył m inister — ma tylko dwie gwiazdy 
prawdziwe: Prawność i ojczyznę.“

Jak ie  były istotne i bliższe intencje 
rządu, nie dość mieć na względzie in ter­
pretację praw a z dn. 20. listopada, k tó rą  
wypowiedział l’ Union, ale też przypomnieć 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, odbyte 
tegoż samego dnia, mianowicie 3. bm. nad 
projektem podkomitetu 3ch. co do ustawy 
o organizacji władzy Mac-Mahona. Obrady 
tej komisji były bardzo burzliwe. Zaraz 
przy pierwszym artykule projektu deputo­
wani Combier i Merveilleux-Duvignaux żą­
dali w ykreślenia z projektu słowa „repu 
b lik iu, przeciw  czemu energicznie pow sta­
wał Kerdrel. Mówca życzy sobie bardziej 
niż ktokolwiek inny przyw rócenia m onar­
chii, lecz ponieważ tc rzecz niemożliwa, 
je s t obowiązkiem w szystkich konserw aty­
stów gromadzić się około m arszałka Mac- i 
Mahona. Łucjan Brun odrzekł w tonie roz­
drażnionym, że k ra j dziś jeszcze woli HeD- 
ryka V., niż republikę. W  takim  razie — 
odpowiedział Kerdrel — wnieście panowie, 
aby m arszałek Mac-Mahon był jeneralnym  j 
namiestnikiem monarchii! Ozy myślicie, że j  
byłoby to rzeczą godną H enryka V., gdy­
by przez la t 7 musiał pozostawać pod ku­
ra te lą."

R eprezentanci prawicy wnieśli pod 
koniec posiedzenia do Art. I. projektu: 
następującą popraw kę: I

„Rząd Francji powierzony zostaje na 
la t siedm m arszałkowi Mac-Mahonowi, 
który  władzę swą wykonywać będzie pod 
tytułem  prezydenta republiki." Komisja 
konstytucyjna odrzuciła tę poprawkę, i 
przyjęła A rt. 1. projektu 15 głosami prze­
ciw 9. Przeciw  głosowali deputowani: Ł u­
cjan Brun, Chesnelong, Tarteson, Combier, 
Merveilleux-Duvigneaux, Sygny, Meaux i 
Resseguier.

Deputowany Kerdrel tak  gwałtownie 
pow staw ał przeciw ustawicznej opozycji 
Łucjana Brun co do uorganizowania sied­
miolecia, a odpowiedzi tego drugiego były 
tak  gwałtownemi, że rozprawy przybrały 
z obu stron charakter osobistych ataków, 
a dzienniki paryskie zapewniają, że tylko 
wmięszaniu się przyjaciół obu deputow a­
nych przypisać należy, że między nimi nie 
przyszło do pojedynku. i

Zaw ieszając więc VUnion, rząd Mac- I 
Mahona, jak  to słusznie podniósł LeTem ps, 
nietylko protestow ał przeciw  interpretacji 
praw a z 20. listopada.- k tó rą  podał dzien­
nik zawieszony, a z nim 65 podpisanych | 
na propozycji Rochefoucauld-Bisaccia, ale I 
zarazem potępił doktryny, wypowiedziane 
dnia tego przed komisją konstytucyjną; 
aktem  tym dał on do zrozumienia, że i 
nadal potępi wszelkiego rodzaju polemikę, 
dążącą do postawienia na porządek dzien­
ny kw estji przywrócenia monarchii przed 
upływem siedmiolecia, jako  przeciwną p ra ­
wu 20. listopada. 1

Jedne z dzienników paryskich wypo­
wiedziały mianowicie, że rozpraw y nad 
ponownie wniesioną interpelacją Łucjana 
Brun, k tó ry  zapowiedział takow ą na 7. 
bm., skończyć się mogą rozwiązaniem 
Zgrom adzenia narodowego, inne przeciwnie 
utrzymywały, że upadkiem dzisiejszego ga­
binetu. Ja łt to rozumieć należy? |

Zawczorajszy nasz telegram  doniósł, 
iż skrajna praw ica m iała tak i postawić 
porządek dzienny: Zgromadzenie narodo­
we samo jedno rozstrzyga tłumaczenie u- 
staw y z d. 20. listopada, co byłoby dowo­
dem, że w razie przyjęcia tego wniosku 
nietylko udzielono by naganę m inisterstwu 
za w łasnewolną w rozkazie dziennym in­
terpelację ustaw y 20. list., lecz zarazem  I 
otwartoby rozprawy nad znaczeniem mani­
festu hr. Chamborda, nad słusznością lub 
niesłusznością wnoszenia wniosków przy­
wrócenia monarchii. W obec postawy rz ą ­
du i zapowiedzi prezydenta Zgromadzenia 1 
Buffeta, k tóry  zagroził przerwaniem  wszel- I 
kich obrad, dążących do przeczenia pra- i 
wowitości władzy m arszałka, musiałoby 
się skończyć posiedzenie ogromną walką, 
a następnie rozwiązaniem Zgromadzenia. 
N iektóre jednak dzienniki przyniosły do 
powyższego telegramu dodatek, że Zgro­
madzenie narodowe rozstrzygnąw szy, iż 
ono samo ma tylko prawo tłum aczenia o- 
mawianej ustawy, przejdzie do zwykłego *

porządku dziennego. Dotadek ten snać 
późniejszy, a pojaw ił się jednocześnie z te ­
legramem, który  zwiastuje, że Zgromadze­
nie narodowe nie. chciało rozbierać wnio­
sku Larochefoucaulda o restauracji mo­
narchii razem z interpelacją Łucjana Brun.

Byłoby to wskazówką pewnego poro­
zumienia stronnictw , jakie sprowadziło 
zręczne postawienie wniosku prawicy. Is to ­
tnie postowiony on pod hasłem takim, 
którego republikanie otwarcie zaprzeczyć 
nie m ogą, bo uznającym wszech władztwo 
Zgromadzenia narodowego, musiał uzyskać 
dla siebie przyzwolenie antimonarchistów, 
ci jednak natom iast odwdzięczają się ró­
wnież zręcznym projektem porządku dzien­
nego, przyjętym przez Zgromadzenie, nie- 
traktow ania razem obu wniosków (tj. La- 
rochefoucouda i Bruna), co świadczy za 
tern, że aspiracjom monarchistów odjęto 
nadzieję, a z niemi wszelkim projektom 
konstytucyjnym, k tóre prawdopodobnie od­
łożone zostaną do jesieni, jeśli uprzednio 
nie nastąpi zamach stanu. Idzie więc te ­
raz jedynie tylko o wotum nieufności dla 
dzisiejszego gabinetu, który na podstawie 
utrzymywanego jeszcze aż dotąd stanu o- 
blężenia wydal rozporządzenie zawieszenia 
dziennika V Union.

Swoboda prasy i obalenie gabinetu 
obecnego, to są wnioski, k tóre ostatecznie 
dadzą się sformułować. Ze zaś nadeszła 
wczoraj wiadomość o podaniu się m ini­
strów  do dymisji i o nieprzyjęciu takowej 
przez Mac-Mahona, rozwiązanie więc Z gro­
madzenia narodowego, wcale jeszcze nie 
przestało być prawdopodobnem i możliwem.

W  takiej to ciężkiej dla F rancji chwili 
um arł człowiek, którego karje ra  p o lity ­
czna ostatnich la t paru, opierała się na 
dążności utw oizenia silnego stronnictw a 
umiarkowanych republikanów i ustalenia 
rządu „bratniej zgody". M inister Goulard 
przeprow adził ostatecznie rokowania z 
Prusakam i o kontrybucję i przez zaciągnię­
cie pożyczki lm iliardowej umożliwił całko­
w itą spłatę długu kontrybucyjnego. W iel­
kie uczyniła wrażenie mowa pogrzebowa 
nad grobem jego, miana przez księcia De- 
cazes. Zakończył on ją  w te  s ło w a: „Mu­
szę umilknąć, bo sam brałem  udział w 
tych usiłowaniach (utworzenia m inister­
stw a pojednawczego), ale niemogę nieod- 
dać hołdu duchowi pojednania, jani oży­
wiał ś. p. G oularda; postaw ił on je za za ­
danie życia swojego, i to w łaśnie w yczer­
pało siły jego i przedwcześnie rozłączyło 
go z nami. Wobec tych popiołów zapo­
mnijmy o naszych niesnaskach, a całą myśl 
skierujm y ku szczęściu ojczyzny."

Już w kilku dziennikach niemieckich 
podaną była kró tka wiadomość o tern, j a ­
koby nałożoną grzywnę sądową na bisku­
pa padernbornskiego, Marcina, złożyć miał 
za tegoż pewien mieszczanin z Padernbor- 
n u ; a przedostatni numer Deutsche Ztg. 
doniósł, że tam tejszy sąd okręgowy posta­
nowił przyjąć złożoną sumę wbrew pro te­
stowi biskupa, który  wcale nie pragnie tego.

Organ prusoflski cyniczną z powodu 
tego postanowienia sądowego czyni uwagę, 
a mianowicie, że biskupowi odebrano spo­
sobność włożenia na skronie swoje wieńca 
męczeństwa Czemu dzienniki niemieckie 
nie ogłoszą nazwiska tego bogobojnego 
mieszczanina? Wobec gwałtownego prze- 
śladowanin katolików -Polaków, a ohęci 
rządu pruskiego zażegnania burzy relig ij­
nej, i oszczędzania katolików nadreńskich, 
mniemać należy, że tym mieszczaninem 
był — rząd skarbow y pruski, którem u w 
danym razie może rozkazać Bismark 
przybrać nazwisko, dajmy na to,—Fronim- 
herza!

Dziennik Poznański donosi, że sprawę 
protestu  biskupa M arcina załatw i sąd ape- 
lacyjuy, rzecz ciekawa, w jak i sposób.

K r o n i k a .

K urjerek  L w ow sk i.
—  W  sobotę odbędzie się, j"ak już dono­

siliśmy koncert w sali Ratuszowej na dochód 
Tow arzystw a Opieki Narodowej. Towarzystwo 
to pomimo, źe je s t  wielce potrzebnem , zagro ­
żone rozwiązaniem, nie może w tym  loku  u- 
rządzić festynu w ogrodzie, k tó ry  zwykle po­
m nażał o znaczną sumę fundusze Opieki, po­
nieważ głównokomenderujący odmówi! mu mu­
zyki. Okażmy licznym udziałem w koncercie, 
iż nie podzielamy powodów, dla których nie 
ła sk a  w ładzy spadła na to Tow arzystwo i 
przyczyńm y się do powiększenia jego  docho­
dów. T ra iczna śmierć A lesandra Gliodeckiego 
je s t  straszną illu strac ją  położenia em igrantów  
w Galicji. Uczyńmy je  znośniejszem środ­
kami jak ie  w ręku naszem  spoczywają, i nie 
naśladujm y tych, którzy  zakazują zarabiać 
emigrantom a potem w ypędzają ich jak o  nie 
m ających zatrudnien ia i zapewnionego ka­
w ałka ch leb a !

— Dawno zapowiadany w W arszaw ie 
nowy balet pod ty tu łem : „Tw ardow ski", o- 
snuty na znanej legendzie ludowej, ukazał się 
w reszcie na scenie T ea tru  W ielkiego w p rze­
szły poniedziałek. P rzepych w w ystawie ma 
być ogromny. D zienniki w arszaw skie podają 
koszta w ystawy tego utworu choreograficznego 
na przeszło dwadzieścia tysięcy rubli. Umyśl­
nie wysyłano komisję złożoną z głównego de­
korato ra i m aszynisty do Krakowa, aby zdjąć 
rysunki z miejsc okolicznych, gdzie miał j a ­
koby djabeł wyprawiać z Twardowskim owe 
dziwy, a to w celu sporządzenia według tych 
szkiców dekoracyj. W spaniałe te dekoracje 
w liczbie około 10, wymalowane zostały w po 
łowię przez artystów  wiedeńskich a w poło­
wie przez Malinowskiego głównego dekoratora. 
W szyscy jednom yślnie uznali, źe te ostatnie 
o wiele przew yższają pięknością pierwsze.

—  Słynny astronom  rzym ski ks. Seechi, 
je zu ita , u trzym uje, że w idziany obecnie ko­
m eta Coggia, najmocniej jaśn ieć będzie w po­
łowie l ip c a ; poczem zacznie się szybko posu­
wać przechodząc na drugie półkule. D nia 22. 
b, m. będzie najbliżej ziemi.

— Ciekawe były tegoroczne w yścigi kon­
ne na torze paryskim  i londyńskim. Ja k  w ia ­
domo Anglicy w ysilają się zawsze by w P a ­

ryżu otrzym ać najw yższą nagrodę i w tym 
celu w ysyłają zawsze tam że najlepsze swe 
konie. Koń angielski w ygrał też i w tym ro ­
ku, lecz F rancuzi nie dali długo czekać na 
odwet synom A lb ionu ; koń bowiem francuski 
„B aiard" pana Delam are wziął p ierw szą n a ­
grodę na wielkich wyścigach angielskich pod 
W indsorem dnia 18. z. m. Pokazuje się, że 
dobre je s t  przysłowie francusk ie : „iż nie je s t  
się nigdy prorokiem wr swoim kraju."

— Fałszyw ą wiadomość puścił o Sokole, 
spraw ozdaw ca D ziennika Polskiego z popisu 
szkoły gim nastycznej. Z oburzeniem doniósł 
on, Że zakład gim nastyczny Sokoła, odbywszy 
na początku czerwca popis, zam knął za raz  
potem naukę gim nastyki. Fałsz to je s t  w ie­
rutny. Nauka gim uastyki w Sokole odbywa 
się po popisie tak samo, jak  przedtem , i od­
bywać się będzie i przez czas ferji w akacy j­
nych. Popis odbyto dla tego wcześniej, ażeby 
przygotowaniam i do popisu w lipcu nie od­
ciągać młodzieży szkolnej od przygotowań się 
do egzaminów szkolnych.

— Dr. Michał Borysiekiewicz, mianowa 
ny asystentem  okulistyki przy uniw ersytecie 
wiedeńskim. Obecnie zastępyw ać będzie p ro­
fesora, który wyjeżdża z dłuższym urlopem.

— Na ośm przedstaw ień Towarzystwo 
dram atyczne lwowskie w yjeżdża w poniedzia­
łek do Przem yśla. Opera pozostaje we Lw o­
wie. P ierw sze przedstaw ienie odbędzie się we 
w torek.

— W  Kongresówce w okręgu górniczym  
Olkuskim, dokonano osuszenia od dawnych 
bardzo la t zalanych wodą bogatych dwóch 
kopalń galmanu, U lisses-i Je rzy . P od galma- 
nem leżą wielkie pokłady ołowiu srebrono 
śnego, k tóry  więc obecnie dobywanym będzie.

—  Przyrodnik  K ubary w arszaw ianin, k tó­
ry  wysłany został z H am burga przez p. Go- 
defroi na wyspy Oceanu spokojnego (Poline­
zja) celem zgrom adzenia okazów tyczących 
się historji naturalnej, pow raca po spełnieniu 
swojej m isji do krajn . Korespondencje jego 
umieszczane były w Tygodniku Ilustr.

— W yjmujemy z korespondencji Czasu 
następujące szczegóły, tyczące się cenzury 
tea tra ln e j w W arszaw ie. T e a tr  przedstaw ił 
przed paru tygodniami operę Moniuszki „S tra­
szny dw ór", której niegrano blisko ośm lat, 
gdyż za raz  po dwóch przedstaw ieniach za­
bronił dalszych książę Czerkaski, samowła­
dny w r. 1867 członek kom itetu urządzają- 
cege Powodem były ubiory polskie a mia­
nowicie plany Czerkaskiego, który wówczas 
p ragnął zniszczyć te a tr  polski. Dziś pod na­
ciskiem opinii publicznej, domagającej się 
„S trasznego dw oru", a  właściwie dla tego, 
źe treść tej opery w niczem nie zadziera z 
wymaganiami cenzury, dzieło Moniuszki u j­
rzało znowu światło sceniczne. Zapał publi­
czności był wielki, tak źe kilkanaście p rzed­
staw ień było pełnych, a  mimo to rano przy 
kasie te a tru  literaln ie  duszono się. Policji nie 
podobało się to wcale, więc dalejże poddawać 
operę nowej rew izji polityczno-cenzuralnej. 
N ajbardziej rewolucyjnemi wydały się konie 
w prowadzane na scenę, zapewne dlatego, iż 
głośno tupały  podkowami, więc ich zakazano. 
Nie podobały się też wyloty kuntnszowe a 
nawrrt -takie sB C zefiłj ępey artystów , ja k  po- 
kręcanie wąsów. W ięc w szystkiego tego cen­
zura zakazała

Dziwne skutkiem  tego zajśc ia  p rzy trafia - , 
ją  się w garderobie teatra lnej, tak  np. kon- 
tusze, uźywaue w „Strasznym  dworze" w zię­
te były z ubiorów do „H alki". Tym czasem  
przypadek mieć chciał, iż po kilku p rzedsta­
wieniach „S trasznego dworu" dano „H alkę", 
w której wyloty nie są zakazane a niezbę­
dne do gry . W ięc zaszyte już  w yloty odpru­
to, i wydobyto na wierzch, po „Halce" zaś 
znowu je  zaszyto.

Na przyjazd cesarsk i te a tr  w ystępuje, 
jak  zwykle, z baletem . Tym razem  w ystaw io­
nym będzie „Pan Twardowski" umyślnie tu  
ułożony przez baletin istrza Calorego. P rzed 
próbą generalną prezes cenzury Ryżów odbył 
przegląd kostiumów i dalejże obcinać wyloty, 
dawać pasy skórzane, zam iast złotolitych itp . 
W  ogóle cenzura gospodaruje w tea trze , 
jakby  w biurze jakiego kom isarza cyrku­
łowego.

Onegdaj na benetis Chomińskiego, obcho­
dzącego 3 5 1etni% rocznicę zlużby na scenie 
tu te jszej, grano „Starego m ęża", Korzeniow­
skiego. W  pierwszym akcie tej komedji rzecz 
dzieje się w W arszawie w szkole podchorą­
żych przed rokiem 1830. Mowa więc je st to 
o saskim placu, to o wielkim księciu Kon­
stantym  itp. Ryżów przeniół ten ak t do K i­
jowa, ale razem  z wojskiem polskim, awan- 
sowawszy pierwej podchorążych na chorążych. 
Publiczność śmieje się tylko z takich wybry­
ków cenzuralnych.

Przypom inają oue czasy, kiedy to cen­
zor Braun zmienia! wolną wodę na ciepłą a 
tytuł powieści „Niewolnik miłości" na M urzy­
na miłości, uważając, że to wszystko jedno, 
a  zawsze mniej rewolucyjnie.

Cóż chcecie, prezeR canznry je s t  jedno­
cześnie prezesem szpitalu obłąkanych, musiał 
zatem od swych chorych nabrać werwy oen- 
zuralnej i dokazuje, bo mamy teraz  upały.

— U stny egzam in  d ojrza łośc i w c. k.
seminarjunT naucz. w Stanisławowie odbył się 
3. i 4. lipca br. P rzystąpiło  doń ośmiu słu­
chaczy po ukończeniu I II . roku w zakładzie. 
Zostali aprobow ani: R elinger W ładysław ,
Krotocliwila Karol, Zakliński Roman, B ura­
kowski Antoni, Rarogiewicz Antoni, Maksym- 
c/.uk Ja n , Husakowski Ignacy i Popadyuk 
A ndrzej. Z tych cztere j pierw si złożyli do­
wody gruntownego obeznania się z przedm io­
tami naukowymi i pracy w ytrw ałej w n ie je ­
dnym kierunku; opowiadaniem gładkiem  a j a -  
saem przeczytanych ustępów złożyli dowody 
oczytania w dziełach znakom itszych autorów , 
tak  prozaików ja k  i poetów ; rokują zatem  
piękną nadzieję na przyszłość. Również i 
czterej osta tn i złożyli dowody, że dadzą się 
dobrze użyć p rzy  różnych zakładach szkol­
nych. Reprobowanym n ik t nie został.

— M ianow ania. C. k. sąd k rajow y  
wyższy w K rakowie zam ianow ał p rak ty k an ta  
sądowego Jakóba  Rabinowicza bezpłatnym  
ausknltan tem  i udzielił równocześnie Alfon­
sowi M ałdzińskiemu bezpłatnem u auskultan- 
towi adjutum  w rocznej kwocie 500 zł.

— P opis szk o ły  g im nastycznej pana  
M adejskiego odbył się dnia 6. lipca na



Strzelnicy. J e s t  to s ta ra  w ada kierow nictw a, 
urządzać popisy na końcu roku szkolnego, 
gdzie młodzież za ję ta  egzam inam i szkolnemi, 
niemoże ty le czasu na gim nastykę użyć, jakby  
powinna, aby popis co najmniej zadowalnia 
jącow ypad l. Jeżeli się wszakże tak  robi, musi 
to być na niekorzyść tej części młodzieży, 
k tó ra  chętniej zabawkami niż nauką się tru ­
dni. Przeszło miesiąc przygotowywano mło­
dzież do popisu co dnia od 5 —8 godz. wie­
czór, ta k  że chłopcy znudzeni i chcący po­
stępy zrobić w naukach, przym uszeni bj-li 
gim nastykę opuszczać. Z tego powodu daje 
się w yjaśnić dlaczego tak  m ała liczba ucz­
niów w zięła udział w popisie. Zakład, do 
k tórego na gim nastykę uczęszczają uczniowie 
z 2 gimnazjów, realnej szkoły i seminarjum 
nauczycielskiego, oprócz prywatnych, a wy­
prow adzający jedynie 102 uczniów na miejsce 
popisu, wcale swemu zadaniu nie odpowiada. 
D rugim  błędem je s t zasada kierownictwa, 
k tó ra  pozwala tylko takim uczniom starszym  
się popisywać, k tórzy  się czegoś nauczyli, 
resz tę  zaś całkiem od popisu wyklucza. P rzy ­
pomina to ów stary  zwyczaj przy egzaminach 
szkól publicznych, gdzie nauczyciel każdemu 
uczniowi przed egzaminem zapytanie dał, 
ażeby tenże w stanie był przed publicznością 
zadowalniająco odpowiadać. P raw da, że tak  
postępując popis może zadawalniająco się od­
być, więcej zadowalniająco od poprzedzających 
popisów, urządzonych pod tem samem k ie ro ­
wnictwem. Do popisu samego porozdawane 
program y wcale do niczego się nieprzydały, 
dla tego, że popis całkiem inaczej urządzony 
był. W ięc krytykować będziemy popis jak i 
był rzeczyw iście a nie ja k i program  ogłaszał.

Popis zaczął się wprowadzeniem uczniów 
na boisko gim nastyczne, co na program ie pod 
liczbą 1. w yaaje się ja k  gdyby przy p rztd - 
staw ienin teatralnem  podniesienie odsłony li­
czyło się do liczby aktów. Po długiem rów- 
nanin i hałasie  stanęło 48 uczniów, w ósemki 
podzielonych, w ładnych  gim nastycznych UDio- 
rach do wolnych ćwiczeń bez przyrządów. 
Ćwiczenia składały się z ruchów rąk  i nóg 
wyprostowanych i ruchów tułowia. Na 8 tem- 
pów wykonano naprzód ruchy rąk, ruchy nóg 
potem ruchy tułowia, nareszcie złączenie ru ­
chów rąk  i nóg, i na końcu ruchy tułowia z 
wcale inuemi rucham i rąk  i nóg. Każden się 
spodziewał iż ruchy rąk, nóg i tułowów w j e ­
dno się złączą i ta k  się całość wytworzy. Od 
razu  zaczęto uginaniem kolan, które ćw icze­
nie pojedynczo się niepokazywało. P rzyznać 
muszę, że k ierujący nauczyciel od w ytkniętej 
mu przez nas przeszłego roku metody odstą­
pił, gdzie tempo ciągle się zmieniało. Teraz 
już  trzym ał się jednego tempa', k tóre podczas 
całych wolnych ćwiczeń i ćwiczeń z lasecz­
kami się ciągnęło. Lecz n ie trzeba tego do je- 
dnostajności doprowadzać; przeciwnie zm iana 
tem pa w innej grupie p rzysparza więcej ro z ­
maitości. T ak  niebyło niezbędnem, trzym ać 
się tegoż tempa przy ćwiczeniach z laseczkam i. 
Z resztą zależy to od zapatryw ania się k a ­
żdego. Żądać od uczniów, i dawniejszych a- 
żeby ćwiczenia parzystych i n ieparzystych 
szeregów dobrze robili, bez dwóch w skazują­
cych, z których jeden je s t przeznaczony dla pa­
rzystych, drugi dla n ieparzystych, je s t  za wiele. 
D la tego także przy przysiadach n ie p a rzy ­
stych i rozkrok* parzystych, uczeń skazany 
tylko na swoją pamięć, zam iast przysiadu ro­
bił rozkrok a zam iast rozkroku przysiad, co 
harmonii wiele nieprzysparzało. Z resztą po­
wtórzono tegoroczne ćwiczenia z popisu 
uczniów „Sokola1* z wypuszczeniem obrotów, 
czem ćwiczenia ułatwiono.

Do ćwiczeń z laseczkam i stanęło 36 ucz­
niów w 6 szóstkach. To samo co przy wol­
nych ćwiczeniach, działo się tu ta j. P . p rze­
wodnikowi bym radził, Żeby się .lepiej zwro­
tów komenderować nauczył, aby zam iast na 
lewo, niekomenderował na prawo, a jeżeli się 
coś takiego przytrałi, aby niepoprawiał tak 
Widoczie iżby publiczność zaraz w idziała po­
pełniony błąd. P rzy  tom niemożna powiedzieć, 
iż umyślnie tak zrobiono, lub by p .  nauczyciel 
szybko się zorjentowal.

N astąpiły  ćw iczenia na wspinalniach 4. 
oddziałów, które ćwiczenia nie żle wypadły aż 
na spuszczanie się z lin na dól, gdzie kilka 
uczniów bez wszelkiego raczkowaniu się spu­
szczało; to bardzo spalenie rąk  ułatw ia.

P rzy  skoku na wysokość, nie było po­
trzeba  dwóch pomocników, ażeby uczniów przez 
sznur przenosili, bo sznur niebył tak  wysoko 
żeby tacy uczniowie, jacy  się popisywali, n ie ­
byli w stanie z łatw ością go przeskoczyć. 
P rzy  obrotach w tył nieuważano na to, aby 
uczeń tą nogą się odbijał, na k tórą stronę się 
obraca. Ażeby tak  nakazano, tego nie było 
widać, bo większość chłopców tą  samą nogą 
się odbijało. Przewodnik k ieru jący  widać nie-
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był przyzw yczajony do kierow ania takiemi 
ćwiczeniami, kiedy na tak  małą ilość ćwiczeń 
było mu trzeba aż z k a rtk i odczytywać. T ak 
samo robił kierujący nauczyciel, k tó ry  pomimo 
ciągłego zaglądania w program, przecież z u ­
pełnie go pomylił. Do w ytłum aczenia jeszcze 
byłoby to przy ćwiczeniu na porączkach lub 
na drążku, gdzie wielka je s t ilość ćwiczeń.

(Dok. nastąpi.)
— A  Z  Drohobycza. Szanowny red ak ­

torze ! Zażądałeś odemuie doniesień z Droho­
bycza. Chętnie uczynię zadość temu wezwa­
niu, lecz z góry uprzedzam , że nie będę 
miał wiele budujących wiadomości do donie­
sienia ztąd.

Z rezu lta tu  w szystkich wyborów i poja­
wiających się czasem korespondencji dzienni- 
karskich wiadomo już  muiej w ięcej, jak ie tu 
stosunki panują w Drohobyczu. J a k  wiele 
innych m iast w naszym kraju , tak  i D roho­
bycz stał się łupem silnie utrzym ującej się 
za ręce kliki, k tó ra  gdy raz  dochwyciła się 
zarządu spraw  miejskich, tak  sprytnie po tra­
fiła urządzić się na tein stanowisku, że dziś 
już istotnie trudno rozróżnić tym panom in- 
te resa  gminy od swego ie teresu  prywatuego

Stoią tu przeciwko sobie dwie pa rtje . Z 
jednej strony żydzi w ściśniętym szeregu i 
bałamuceni przez świętojurców, kołtuni p rzed­
miejscy pod komendą pana burm istrza Zycha, 
którym  znów rządzi zastępca burm istrza, pan 
dr. W ohliener, czyli tak  zwana p a r tja  „ma- 
g is track a“ , a z drugiej strony sto ją  wszyscy 
ludzi#, którzy nie widzą w tem ani honoru 
ani pożytku dla m iasta, gdy w parlam entach 
reprezentow any je s t  Drohobycz albo przez ży ­
da albo przez św iętojurcę, a  w domu także 
prym wodzą sprzym ierzeni z św iętojurcam i 
żydzi i ich zausznicy.

W prak tyce zachodzi tak a  różnica m ię­
dzy oboma temi stronnictwami, że „jenieli- 
gen o ja“ — ja k  mówią Drohobyczanie siat- 
czyście piorunuje na te raźn ie jszą  żydowsko- 
kohuńską gospodarkę w Drohobyczu, a  „m a­
g istraccy11 śm ieją się w kułak z tego w szy­
stkiego, i robią co im się podoba.

Od czasu do czasu będę podawał niektó­
re  fakta, w tym celu, aby odsłonić wobec 
opinii publicznej charak te r gospodarki te ra ź ­
niejszej zwierzchności gminnej m iasta Dro­
hobycza. W ydział krajow y w poruzum ieniu z 
c. k. nam iestnictwem  uczuł się spowodowanym 
przysłać tu delegata dla spraw dzenia rachun­
ków tu tejszego m agistratu . Z niecierpliw ością 
oczekują tu wszyscy jego sprawozdania, bo 
nie można wątpić, iż m usiały mu wpaść w 
oko rozm aite nadużycia, a przecież możeby z 
tego wynikł jak iś sku tek  prak tyczny , gdyby 
urzędownie cyframi wykazano, czy słuszne i 
uzasadnione są sarkania na obecny zarząd  na­
szego m iasta. Cóż można wnioskować o tym 
zarządzie , jeże li np. w rachunkach z czasów 
cholery zeszłorocznej figuruje jako  w ydatek  
na samą tylko okowitę w ypitą w urzędzie, po­
zycja 300 guldenów w. a.

— W iadom ości literack ie , n au k o­
w e  i artystyczne.

— Nakładem księgarni Polskiej wyszły 
we Lwowie dwa nowe tom iki „Bibljoteki 
Mrówki (z kolei 33 i 34) a mianowicie Ig n a­
cego K rasickiego „B ajki i przypow ieści11 oraz 
Ja n a  Kochanowskiego „T reny“. U twory te 
zanadto są znane aby o nich tu  je szcze w y­
padało co mówić. Pochwalić chyba należy w y­
bór tych rzeczy do taniego wydawnictwa, a 
publiczność zawiadomić że księgarn ia P o lska 
przedsiębierze dalsze wydawnictwo „Biblioteki 
Mrówki, znanej dobrze tak  z pięknego wybo­
ru  dzieł ja k  niezw ykłej taniości. W  skiad 
nowej, zam ierzonej scrji m ają wejść same 
arcydzie ła  lite ra tu ry  naszej ja k  Irydjon, Nie 
boska komedja, B alladyna. L ila  weneda, P a  
miętniki P aska , W zywanie do pokuty S kaig i, 
i inne tym podobne. W iele, wiele jeszcze 
je s t rzeczy, które należałoby wydać w taniem  
wydaniu.

—  W  żadnym z dzienników galicyjskich 
n ie  było doniesienia o zgonie ś. p. księdza 
P i o t r a  W i n c e n t e g o  P o d l e  w s k i e g o ,  z a ­
szłym we wsi iiodow iezach w powiecie Ko- 
welskim na Wołyniu d. 23 w rześnia 1873 r .  
Pracow ity ten autor wielu dzieł treści re li­
gijnej, obyczajowej, historycznej, gram atycznej 
i krasomówczej urodził się w roku 1804 z J a ­
centego i z M arjanny z Czarneckich Podlew- 
skicli w K raśn icach , w powiecie Kowelskim. 
W  18 roku życia wstąpił do zgrom adzenia 
księży P ijarów  w Lubieszowie. Nauki ukoń­
czył w kollegjum pijarskim  w W ilnie i w uni­
w ersytecie wileńskim. W  r. 1824 otrzym ał 
stopień kandydata -filozofii i został nauczycie­
lem w szkołach pijarskich. Aż do zupełnego 
zam knięcia szkół zakonnych w r. 1h33 w ykła­
dał kolejno w Połocku, Dąbrowicy, L ub ieszo­
wie i L idzie historję, geografję i ję zy k  fra n ­

cuski. Potem  był nauczycielem  w domach 
pryw atnych, a następnie, nauczycielem religi 
w gim nazjum  w Kownie. Był p rzy  tem przez 
całe życie to prefektem  szkoły, to przełożonym 
klasztoru a w reszcie adm inistratorem  parafii. 
W  r. 1856 otrzym ał uwolnienie od służby 
i całkowicie oddał się piśmiennictwu. W  roku 
1873 wydał w W arszaw ie „ P o e z j e  r e l i ­
g i j n o  m o r a l n e .11 Na ostatuiej karcie wy­
drukował kilkadziesiąt tytułów dzieł przez 
siebie wydanych, pomiędzy którem i celuje dzieł­
ko obyczajowe p. t. „ C z ł o w i e k  p o s t ę p o ­
w y  m o r a l n i e ,  d u c h o w o  i r e l i g i j n i e .  
K ilkanaście dzieł pozostało w rękopiśmie. Ks. 
Podlewskiego poznaliśmy we Lwowie przed 
trzem a laty. P rzy jeżdża ł do naszego m iasta 
sta rać  się o nakładców na dzieła treści re li­
g ijnej, h istorycznej, niewiedząc, że we Lwo­
wie nakiadcy m ają dziwny w stręt od dzieł 
treści poważnej. N ieznalazł więc nakładcy 
i wrócił w Kowelskie. Nie był to ta len t wyż­
szy ale pożyteczny, sumienny, pracowity, 
ogrzany ciepłem miłości chrześcijańskiej i za­
prawiony rzadką słodyczą charakteru. Pola­
kiem był dobrym , a z łagodnością łączył od­
wagę i prawdomówność.

—  W e Lwowie nakładem autora wyszło 
(1874) dzieło bardzo pożytecznej zw łaszcza 
dzisiaj treści p. t. „O T o w a r z y s t w a c h  
z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  w e ­
d ł u g  u s t a w y  z d n i a  9 k w i e t n i a  1874 
z u w z g l ę d n i e n i e m  o d n o ś n y c h  n s t a w  
w N i e m c z e c h  o b o w i ą z u j ą c y c h ,  wykład 
system atyczny, napisał l) r . L e o n  P i ę t a k ,  
profesor uniw ersytetu  lwowskiego. Dr. P iętak  
należy do uczeńszycb i pracowitszych naszych 
prawników. W zbogacił on już nie jednem  
dziełem litera tu rę  polską prawniczą. N ajśw ież­
sze z nich, którego ty tu ł wyżej wypisaliśmy 
przy będącem na porządku dziennem prac pa- 
trjoiycznych zakładaniu  tow arzystw  zarobko­
wych i gospodarczych, ważną może być p o ­
mocą.

— K sięgarz w arszaw ski L ew en th a l, wyda­
wca K ł o s ó w ,  nabył od córki kr. H enryka 
Rzewuskiego na la t 25 prawo w ydaw ania 
w szystkich dzieł jego, w szeregu  których pomie­
szczą się prace dotąd nieogłoszone. Poniew aż 
kr. Rzewuski pisał także je ś li nie pam iętniki, 
jak  niektórzy utrzym ują , wszelako liczne za ­
piski z różnych czasów, a w nich zapew ne 
znajdzie się sąd o rzeczach i ludziach współ­
czesnych, przeto  rękopism a te jego rzuciłyby 
światło i na stosunki polityczne, gdyby mogły 
już te iaz  być drukiem ogłoszone. W  każdym 
raz ie  będzie to ciekawy zbiór, złożenie w j e ­
dno wydanie p rac tak różnorodnych treśc ią  
i duchem , ja k  „Pam iętniki Soplicy“ i „Mie­
szaniny Ja ro sza  B ejły ,-1 „L istopad11 i „Paź 
złotowłosy.11

tiuspodarstwo przemysł i handel.
K rak ów  dnia 8. lipca. (Od banku g a ­

licyjskiego dla handlu i przem ysłu.
O ś w i ę c i m .  D nia 7. lipca dostarczono 

sztuk 1452, płacono za pare na nogach od 
275 do 368 złr., za ce tnar mięsa loco 
W iedeń od 30 do 31 złr. a. w.

T arg  był mało ożywiony.
W  ubiegłym tygodniu było nierogacizny 

sztuk 400, płacono za pare na nogach od 80 
do 110 s ir., co czyni za ce tnar Żywej wagi 
loco W iedeń 26 złr. a. w.

W i e d e ń .  D nia 6. lipca spęd wołów 
szsu k .3 8 5 3 , płacono za cetnar mięsa wołów 
galicyjskich od 36 do 3 0 '/2 złr., w ęgierskich 
od 30 do 3 1 '/ ,  i 31%  złr.

Sprzedano w szystkie.
Dnia 7. lipca sprzedano nierogacizny sztuk 

2206, płacono za  ce tnar żywej wagi w miarę 
gaiankn  i stopnia dopasu od 22, 2 8 3 1 1', 
do 26, 3 0 y , , 3 2 '/ ,  złr. a. w.

Stacja dośw iadczalna m achin  i na­
rzędzi ro ln iczych  w  D ublanach. Z dniem
1. sierpnia r. b. o tw artą  zostanie stacja  do­
świadczalna machin i narzędzi rolniczych 
przy szkole gospodarstw a w iejskiego w D u­
blanach na czas jednego miesiąca. Zadaniem  
stacji będzie, wypróbowanie dokładne w szel­
kich nadesłanych machin i narzędzi rolniczych 
w trojakim  k ierunku : a) pod względem ja k o ­
ści wykonanej p ra c y ; b) pod względem ilości 
wykonanej p racy ; c) pod względem kosztów 
w ykonanej pracy. Czynnościami stacji zaw ia­
duje komisja złożona: a) z p rezesa Tow a­
rzystw a gosp. gal. jako  przew odniczącego:
b) z dyrek tora szkoły gosp. jako  zastępcy;
c) z profesora mechaniki tamże jako  se k re ta ­
rza i re fe ren ta ; d) z trzech praktycznych 
gospodarzy, członków Tow arzystw a gosp. gal. 
Do odbycia jed n ak  próby a ostateczną będzie 
obecność 3 członków: przewodniczącego ko­
misji lab zastępcy, sek re ta rza  i jednego prak
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tycznego gospodarza. P rzew odniczący powi­
nien tak  zarządzić, aby m achiny i narzędzia 
próbie poddane w rozm aitych okolicznościach 
i p rzy  rzeczyw istem  spełnianiu robót gosp. 
badane być mogły. On oznacza czas i m iej­
sca gdzie ostateczna próba przedsiębraną być 
ma i ogłasza takowe w dziennikach. Komisja 
wydaje poświadczenia po dokładnem w ypró­
bowaniu machiny lub narzędzia, po dłuższej 
pracy. W  poświadczeniach uwzględnione być 
m ają okoliczności: a) Ilość pracy  wykonanej 
ze względu na czas i użytą s i łę ; b) jakość 
pracy wykonanej ze stanow iska ro ln iczego ;
c) koszta wprowadzenia w ruch machiny i 
koszta wykonania pracy ; d) techniczne wy­
konanie machiny lub narzędzia, trwałość i 
piawdopodobne zużycie. Nadto pośw iadczenia 
te  obejmywać powinny także opisanie w szy­
stkich tych wpływów, k tóre na wynikło ść 
próby oddziaływać mogły. W ynikłości prób 
ogłaszane będą w Rolniku  i w innych dzien­
nikach. P róby  machin i narzędzi wykonywać 
będzie Siacja doświadczalna za  opłatą wyró- 
wnyw ającą nakładom na opał, robotnika i po­
ciągi do prób użyte. K oszta transportu  m a­
chin i narzędzi do Dublan i na powrót, po­
nosi zgłaszający ; a jeżeli tenże do u staw ie­
nia machiny i wprowadzenia je j w ruch nie 
zeszłe człowieka ze swego ram ienia, wolno 
komisji czynuość tę na siebie p rz y ją ć ; nie 
je s t  ona jednak  odpowiedzialną w takim ra ­
zie za  żadne uszkodzenia, jak ieby  m achiny w 
czasie próby ponieść mogły.

Zgłaszającem u machinę do próby wolno 
je s t być obecnym przy każdej próbie. P rzed ­
mioty przez fabrykantów  do próby nadesłane, 
mogą pozostać 15— 30 dni na wystawie w 
zabuoowaniach zakładn dnblańskiego.

—  Przypom inam y, iż prenum erata na „Pi 
sma M ieczysława Paszkow skiego11 została już 
ogłoszoną. W ynosi 2 zlr. bez przesyłki, a  2 
złr. 20 ct. z przesyłką pocztową. Po wyjściu 
pism cena zostauie powiększoną. P renum eratę 
przyjm ują, „adm inistracja Gazety Nurodo 
weju, księgarn ia Gubrynowicza i Schm idta i 
księgarn ia S ejfartha i Czajkowskiego.

—  P an  Ludwik Powidaj ustąpił z redak ­
cji krakowskiego Przeglągu Polskiego. R e­
dakcję objął dr. Ignacy Skrochowski. Zm iana 
ta  nic nie wpłynie na k iernnek Przeglądu, 
skład bowiem rzeczyw isty redakcji nie został 
zmieniony. Będzie więc i nadal to pism j p ra ­
cowało nad stłumieniem zapałów narodowych i 
nad zapewnieniem w społeczeństwie naszem  
przewagi arystokratycznych rodów.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski, z powodu samobój­

stw a Chodeckiego, siarczysty w ypalił a r­
tykulik przeciw staroście Samborskiemu, 
panu Hordyńskiemu, iż doręczyć kaza ł n a ­
kaz nam iestnictwa Chodeckiemu! Pomy­
lił się jednak Dziennik, pisząc, iż w naka­
zie nie było motywów. W yraźnie nam iest­
nictwo podało motywa: iż prawdopodobnie 
ju i  nadal koncerta nie będą Chodeckiemu 
czynić dochodu!

Gazeta Lwowska  podaje liczbę spraw  
serwitutowych po koniec czerwca 1874 za­
łatwionych. W szystkich spraw do za ła ­
twienia było 28.182. Załatwiono już 27.863. 
Pozostało niezałatwionych lub w toku bę­
dących 319 spraw. Jako  wynagrodzenie za 
zniesione serw ituta przysądzono dotąd 
245.548 morgów lasu  lub gruntów i 
1,010.272 złr.

Cesarz wyjechał do Ischl poz&wczo- 
raJ( a arcyksiążę A lbrecht do W arszaw y 
dla powitania cara. A rcyksiążę uda się po­
tem do P etersburga i zabawi tam do koń­
ca lipca.

Namiestnik tryestyński, baron Ceschi 
przeniesiony został ze względów zdrowia 
i na w łasną prośbę w stan  spoczynku, 
przytem  otrzymał godność tajnego radcy. 
P rezydent krajow y bukowiński, baron Pi- 
no, mianowany namiestnikiem tryestyńskim , 
radca nadworny Hieronim Alesani z T ry ­
dentu prezydentem  Bukowiny. R adca na­
miestnictwa W iedman mianowany kiero- 
wnikem rządu krajowego w Lublanie.

Zgromadzenie narodowe dnia 8. lipca 
odrzuciło 379 głosami przeciw  80 porzą­
dek dzienny Bruna, w yrażający ubolewanie 
nad postąpieniem rządu z dziennikiem U- 
nion. Dalej odrzuciło Zgromadzenie 368 
głosami przeciw 330, przyjęty przez rząd 
porządek dzieuny, oświadczający, że Zgro- 
maazenie narodowe je s t zdecydowane bro­
nić siedmiolecia i zastrzega sobie zbada­
nie ustaw  konstytucyjnych. Zgromadzenie 
przyjęło w końcu proste przejście do po­
rządku dziennego 339 głosami przeciw 315.

Gabinet podał się po posiedzeniu do dy ­
misji; Mac-Mahon nie przyjął j ą f  k a b in e t  
pozostaje tedy  nadal w obecnym' ekładzie. 
Mówią, że Mac-Mahon wystosuje dziś me 
saż do zgromadzenia narodowego, w k tó ­
rym stanowczo w yrazi swoje postanowie­
nie utrzym ania swej siedmioletniej władzy 
rządowej i podniesie konieczność zorgani­
zowania tej władzy.

U ks, biskupa Janiszew skiego i księ­
dza p ra ła ta  Grandkego odbyła się dnia 6 . 
lipca w icb pomieszkaniu rewizja. Szuka­
no korespondencji z Rzymu, a także upo­
ważnienia dla ks. biskupa Janiszew skiego 
do dalszego zarządu archidyecezji. Dzien­
nik Poznański powiada, iż nic nie znale­
ziono. Posener Ztg. zaś twierdzi, ze rezul­
ta t  rewizji ma być znaczenia najdonioślej­
szego.

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y i  d. 9. lipca. Ministerjum całe 

podało się do dymisji. Mac-Mahon stanow ­
czo odmówił przyjęcia dymisji. Oczekują 
rozw iązania Zgromadzenia narodowego. 
Mówią, iż Mac-Mahon ma się odwołać do 
narodu. W zburzenie między deputowanymi 
jes t wielkie.

P e sz t d. 9. lipca. Serbski kongres 0- 
tw arty  będzie w niedzielę.

P ra g a  9. lipca. Policja zakazała  ob­
chodu uroczystości Husa. Posłowie młodo- 
czescy nie wejdą do sejmu.

P a ry ż  9. lipca. Mac-Mahon wystosuje 
mesaz do Zgr. nar.

Z em lin  d. 9. lipca. Wiadomość o zjeź- 
dzie rumuńskiego, serbskiego i czarnogór­
skiego księcia, ma być zmyśloną.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  9. łipca 1874. 

godzina 10- ininnt 45 przed połodniem.
Akcje kred. 227.— . 
Unionabank 113.50. 
Kolei Kar.Lud. 249.50. 
Franko-auatr. 59.25. 
Losy z r. 1860 —.—. 
Staatabahn —,—.
OBtbahn —.—.
Knbel papier.

Angle-anstr. 
Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Baubank 
Oblig. Indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Uaposob. silne.

1 5 1 .-
10 . —

133.50
62.—

W ied eń  9. lipca 1874. 
godzina 2. minut 35. po połndniu.

Akcje fran.-aua. 59.75. Węgier, kred. 211.— 
Anglo- anstr. 151.50. Unionsbank 116 25 
Kolej Kar. Lnd. 249.25. Nordbahn. 199.26 
Kolej południo. 133.50. Kolej Alfód. 144.— 
Kolej Elżbiety 208-— . Kolej Lw.-czer 145 50 
Węg. Nordostba. 114.— . Vereins-Bank 10 75
Wiener-Bauges. 71.50. Węg. Ostbaha. 62-—
Gal. indemniz. 79.75. Losy z r. 1864 133.— 
Franco-E.-Bank 87-— . Verkehrsbank 97.—
Leay tureckie 46.50. Baubank-Act. 64.25
Kolej państwow. 309 25. Bankverein 79 60
Wied. Bauver. 37-25. Hyp. Ren. ban. 14 —
Usposobienie silne.

O dchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m, w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codiiannie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorak, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
poiudnin.

Zi Podzam cza odchodzą do Podwołoczyb 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
62. m. w południe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  piątek  d. 10. lipca 1874.

Ostatni występ i  benefis 
pani  H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j  

P o  r a z  p i e r w s z y :

S A F O
tra jed ja  w 5 ak tach  F ran . G rillp a rzera  p rze­

kład K azim ierza Brodzińskiego.
O soby :

S a f o  P ni M odrzejewska.
F a o n ...........................................p . W oleński,
E n c h a r i s ............................ Pni Linkowska.
M e l i t a .......................................... Pni T erenkoczy .
Rham nes niewolnik . . . .  P . Zboiński.
W ie ś n ia k ............................. P . W ilczyński.
Jeden z ludu . . . , P . Nowicki.
Jedna z dziewic . . . P n a  Solska.

Słudzy. W ieśniacy.
Początek o godz. w p ó ł do 8mej."

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie i s iły  bez lekarstw  
i kosztów wyśmienita

Bevaleseiere dii Barry
Z L o n d y n  u.

Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalescióre dn Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza nerek i 
organów oddechu, jako to: tnberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączKi, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąiy — nalroniec di ab e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec,’ błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapew nicie po używaniuwuletniem  twej cudownej R o y a l e s c i ó r e d n  B a r r y

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nog: moje służą mi znowu, wzrok mój stał sie tak J .k .™  la mp „ntrzebuie. żołądek moi lest .1______ 2: . 1  o n  i . ,  V

08 80 
54 80 

L i 71 
44 26

publicznie'ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t e l t t ,  proboszw w Prun.tto
C e r t y f i k a t  Nr. 75.705 Wi edeń,  Praterstra.se, 22. mąja 1871. 4)

ń t jw jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej Revalescićre. Cierpiałem na kurcze
Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dziąki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n

ReTaleselórr d a  B arry  pożywniejszą jest od mięsa, Oszczędza więcej niż 60 razy swoją cena na lekarstwach 
z , r  P f jk a c h  blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., u  funt 2 zł. 50 c„ 2 fnnty 4 zL 50 0. 5 

fhntów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 86 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 60 e. i po 4 zł. 60’ c 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct w proszku na 120 filiżanek 10 zł., nr 288 filiżanel 20 zł., na 676 filiżanek 36 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry du Barryu et Comp. Wallfisohgasse 8, jaketeż wszędzie w porządnyeh apte­
kach 1 sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalesciere swoją za pobraniem.

Ajencja-, w B i a ł e j ; n aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i: I. E. Bolsiewicza apt. w 
B r o d a c h : u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym ortem i G. Grtiuspanna, w C z e r n lo w e a c t  n 
Altera 0. k. apt. i Ignaoego Schnirch; L. Dobrzyniecki, aptek, w D r o h o b y c z u  w K o ł e m y  : n 

Sdorowicza; w K r a k o w ie :  n Józefa Trauczyńskiego; we L w ow ie: u Zygmunta Bnckera apte- 
Jarza, n Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sehnbutha. 
kJuliusza Reissa i u Jakóba BeueiZ: w P e s z c ie :  n Józefa v. Tórók: w P r a d z e :  n Józefa Ffirsta-w 
P r z e m y ś lu : n Edwarda Mac bals kiego; w R z e s z o w ie : u J. Schatttera et Comp.; w f i ta n i i i ic  
w ow ie n Ferd. 8teohera, apt.; w S try ju :  n D. J. Nnisenblatt et Comp.; w T a r n o p o lu : n A 
Moroweżza i dr. A. Buoheltr e. k. apteka obw. w T a rn o w ie :  n A. Tesctyna apt. pod Aniołem i 
b T A. Waligónkiegi ________



O d p r a w a

aa inaerat tegoż w numerze Gazety Narodowej 
zdnia'9 . lipca f874 wNr. 154 umieszczonym.

'Prieaewszysttiom muszę zwrócić uwagę, in 
Towarzystwo to się ma siedziby we Lwowie, 
(jak to w iuseracie na czele napisało), lecz we 
vTiodniu, i bardzo dziwnie wygląda to, jeźćli 
znane z pruskich tendehcyj Towarzystwo nie­
mieckie Chce się wydać za krajowe.

W inseracie powyżej powołanym, Towa­
rzystwo to grubo minęło się z prawdą, a cały 
ów artykuł wyrachowany jest w złośliwy spo­
sób pa to , aby osłabić wrażenie mojej „prze 
strogi" i obałamucić Publiczność ubezpiecza­
jącą się od gradu , gdyż podane przezemnie 
fakta przekręcone i fałszywie wytłumaczone 
zostały.

Postępkiem takim Towarzystwo to samo 
najlepiej się ucharakteryzowało Przyto­
czone listy i telegramy zawierają tylko te wy­
jątki , któremi to Towarzystwo chciało swego 
czasu mi zaimponować. Rzeczywiście też otrzy 
małem grubiańskie i zarozumiałe listy i teie 
gramy od dyrekcji tegoż Towarzystwa, dla tego 
na ostatni otrzymany złośliwie ułożony tele 
gram opiewający:

Lewicki — Lwów.
„Możemy tylko rzetelne i uregulowane za 

stępstwa potrzebywać, dlatego delegowany 
już odjechał do Lwowa,“

raezy podać jak najspieszniej swój adres w 
własnjm interesie, do c z y t e l n i  F . H . 
R IC H T E R A , w e  L w ow ie; 2819 1 - 1

S k ład  po rce lan y  i szk ła

E. Gebhardta we Lwowie
poleca

SŁOIKI
na k o m p o t y  i k o n f i t u r y
czystego mocnego szklą każdej wielkości po 

najniższych cenach. 2814 1—3

Kandydat faTmacji
poszukuje od 8. b. m. umieszczenia w wscho­
dniej lub zachodniej Galicji. O warunki zaraz 
upraszam pod adresem: A. H . w Wojniiowie.

odtelegrafowalem w następujący sposób:
Austr. Towarzystwo gradowe we Wiedniu.

„Wasze listy i telegramy obrażają mnie. 
Myślicie, iż grubjaństwami mi zaimponu­
jecie. Mogę tylko p r a w e  i r z e t e l n e  
z a k ł a d y  zastępywać. Wstydzę się teraz, 
iż z wami kontrakt zawarłem, dla tego 
wymawiam niniejszem jeneralną ajencję.“ 

Lewicki.
Telegram ten w ogłoszeniu swojem, Towa­

rzystwo zamilczało. Muszę teraz jeszcze spro­
stować obelgi i twierdzenia tego Towarzy­
stwa czysto zmyślone i zuchwale kłamstwa 
zawierające. Nie ja ubiegałem się o zastępstwo 
tego z&kiadn i każdy z fachowych ludzi wie, 
źe się o to ubiegać nie waito. Austr. Towa­
rzystwo gradowe na moją pojedynczą ofertę 
przysłało inspektora swego p. Juljusza Braema 
do Lwowa, dawszy mu zlecenie powierzenia 
mi jeneralnej ajencji dla Galicji, Krakowa i 
Bukowiny. P. Braem poznawszy mnie. nie od- 
widfał już żadnego z innych oferentów, lecz 
oświadczył, że nadaremnie byłyby jego zachody, 
gdyż przekonanym jest, ie lepszego reprezen 
tanta odeinnie nie znajdzie. Siedział mi pan 
Braem 14 dni na karku i tak umiał sobie zje­
dnać moją sympatję, źe w końcu wyłudził mój 
podpis na kontrakcie. Obiecał mi przytem wy­
raźnie , ie skoro obejmę jeneralną ajencję To­
warzystwa gradowego, otrzymam takie ajencję 
wówczas założyć się mającego „Banku Kredy­
towego Bukowińskiego* i także jeneralną ajen­
cję najlepszego niemieckiego zakładu ubezpie­
czeń ogniowych. To samo przyrzeczenie powtó­
rzy! mi sam dyrektor J e n t s c h ,  podczas 
mojego pobytu we Wiedniu. Ten sam inspektor 
Braem opowiadał mi w obecności drugiego 
inspektora pana Semscha, ie  dawniejsze życie 
dyrektora Jenticha było bardzo awanturnicze, 
że tenże już raz strzelał do siebie, lecz on mu 
pistolet z ręki wydarł; ie Jentsch uciekł po­
tem do Ameryki , że nareszcie będąc nrzędni 
kiem asekuracyjnym przy „Europie" we Wie­
dniu, miał fatalne, przejście z dyrekcją i t. p., 
które to okoliczności potwierdzić mogą wszyscy, 
co znają tego Jentscha.

Zupełną nieprawdą je s t, jakobym ja prze­
kroczył jakie instrukcje lub jakoby u mnie 
byty jakie nieporządki w biurze. Przeciwnie 
inspektor tego Towarzystwa Topp, przyznał 
mi. źe wszystko było w największym porządku, 
i że ja miałem słuszność ; oświadczył jednak, 
że pomimo to musi mi odebrać zastępstwo, 
gdyż ma ścisłe polecenie, uczynić to na każdy 
wypadek.

Zresztą P. P. Publiczność sama osądzićj 
może, co warte takie Towarzystwo, które po 
krachu zredukowało swój 1-miljonowy kapitał 
wkładowy na połowę, t. j. na 500.000, a po­
mimo to rozsyła i używa obecnie jeszcze da­
wne prospekta, na których stoi grubemi lite­
rami wypisany kapitał 1 miljon wypłacony, 
a zakładowy dwa miljony. I te 500.000 już 
Towarzystwo nie posiada ca łe , gdyż z tego 
złr. 110.138 zalega u innych Towarzystw i u 
jeneralnych ajencyj, dalej złr. 54.679 użyte 
zostały na sprawienie inwentarza i na koszta 
organizacji; takie pozostaje ty lko  z łr . 
3 3 5 .1 0 3 ,  co jednakże Towarzystwu nie prze­
szkadza pisać na swych prospektach cały jeden 
miljon.

We Wiedniu miało to Towarzyatwo skan­
daliczny procea z zakładem asekuracyjnym 
węgierskim „Tissa", którego chciało (jak mi 
opowiadano) oszukać o kwotę 25.000

Wiele innych niechlubnych szczegółów mógł­
bym przytoczyć, lecz brakłoby miejsca.

Dodaję jeszcze, ie na wszystkie moje twier­
dzenia mogę przysiądz lub postawić 
w razie procesu prasowego.

Oświadczenie p. Sztengla Miłosza, który 
rzeczywiście hył organizatorem tego Towarzy 
stwa i miał również niegrzyjemności i konflikta 
z dyrekcją, ogłosimy temi dniami.

Wreszcie oznajmiam, że zupełnie fałszywie 
pojmuje dyrekcja tego Towarzystwa Gradowego 
moją „Przestrogę", jeżeli sądzi, że ja tam wy­
stępy walem przeciw żydom. Myśl taka by ta 
mi zupełnie obcą — i owszem ja bardzo wiele 
mam w interesie do czynienia z żydami, i skoro 
są ludźmi prawymi . to ich tak samo szanuję 
jak ludzi prawych innego wyznania, jf'lvzj 
wolny jestem zupełnie od przy sądów r«lig'j-; 
nych.

Gdyby dyrekcja Towarzystw, tego, chciała 
dalej wojować takiemi inseratanii , to jej nie 
ustąpię ani kroku , i będę ciągle wyświecał 
jej krętarstwa , aby ci „pruscy Austrjaki" nie1 
myśleli, ie Polaków można tak łatwo w pole 
wyprowadzić. J .  ]£ .  L e w iC f c i ,

jeneralny reprezentant bankn 
2809 1 -1 ubezpieczeń „Minerwa."

■ 1 ■' 1 
LiluifitMU* usuwa w 14L U l U l I C n L  dniach wszy 
stkie nieczystości i zmarszczki 
na twarzy, leczy skrofuły, li 
siaje i ostudy. Środek zagwa­
rantowany We Lwowie pra­

wdziwy do nabycia jedynie w aptece pod 
opatrznością Jakóba Beisera. 2717 4—6

„stfagcmniiH mi —  i imr

Lhuilliera
w catym świecie sławne

Trienr,

poszukuje urząd pocztowy 
2815 1—3

w Ł a ń c u c ie

Poczta Wzdów poszukuje

ekspedytora
uzdolnionego, wymaga się abv poprawnie i 
pięknie po polsku i odpowiednio po niemie­
cku pisał. Odpowiedni kwalifikacji kandydat, 
mogący złożyć kaucję, otrzyma pierwszeństwo. 
Zgłosić się pod adres. A. IŁ. w Grabownicy
p. r. Grabownica. 2816 1—2

Specjalna

i
W . Lipińskiego

we Lwowie, ul. Jagielońska l.
(nowy 6), w Krakowie, ul. Bracka 1.158-

Dostać można po nader nizkich cenach do­
tąd niepraktykowanych we Lwowie, najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt złr. 1, 
• annelków nadziewanych funt 80 ct., pastylek 

nadziewanych funt zir. 1, ślazowych od kaszlu 
funt 80 ct., miętowych funt 80 ct., czekoladę 
wanilowa po złr. 1, 1.25, i 50 i 2 zir. funt. 
w proszku do gotowania funt 90 i 80 ct.

Zamówienia na prowincję wysyłają się na­
tychmiast za zaliczką. 2734 8—10
Fabryka cukierków ul. Jagielońska 1.6.

Osoba
3 0  la t  mająca, zawodu handlowego, z uzdol­
nieniem prowadzenia książek handlowych,
mogąca się wykazać chlubnemi rekomenda­
cjami i świadeetwami, poszukuje miejsca dy­
sponenta. buehhaltera lub subjekta handlowe­
go we Lwowie lub na prowincji. Wiadomość 
w Administracji „Gaz. Nar." 2784 2—2

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Bruuszwiku 

dozwolone i poręczono wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 860.000 ta l., których 

pierwsze ciąg-uienie już na
dn ia  23. i 24 lipca r. b.

nieodzownie nastąpi.
Główne wygrane w ewent. mark.: 150.000,

100.000, 50.000, 25.000 . 20.000, 2 po
15.000, 12.000 , 6 po 10.000 , 8.000 , 2 po
6.000, 5.00 ', 22 4.000, 2 po 3.000, 3-4 po 

2.0 0, 42 po 1.500, 256 po 1/00, 8 po 500, 
413 po 400, 23 po 300, 548 po 200 tal. itp. 
w ogóle 4.3.500 wygranych , które w Traiu 
oddziałach stosownie do planu gry wciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciągnimie zostaną.

Za nadesłaniem kwoty w banknotach 
austrjackich rozsyłani cale oryginalne losy 
po 7 zir. pól losu 3 zir. 50 ct., ćwierć losu 
po 1 zir. 75 ct. z zapewnieniem rzeteln-j 
usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa­
żać za promesy, gdyż każny uczestnik otrzyma 
odeuinie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka­
żdego zlecenia darmo --  zaś wszelkie wy 
grane obok urzędowej listy ciągnień prze­
siane Lęrią natychmiast udział mającym 
osobom. (4294) 2777 5—9

Zechce się więc każdy wprost i z zau­
faniem udać do

«fuljusza H e m .
Staats-Effecten Handlar g in Hamburg.

OBRAZY
olejno-drukowane w ozdobnie i bogato złoco­
nych ramach

także za w ypłatą ratami
w składzie na placu Marjackim Nr. 6 obok 
księgarni F . H . R i c h t e r a .  2795 2—2

Poszukuję do mego zakładu

2813 1 -3
Tomasz Kowalski

we L w o w i e.

Dr. CHAbLE ulica Vivienue, 36, 
w Pawiu 

Syrup ten leczy krosty, 
liszaje, wyrzuty syfllisty 
ozne, czyści krew

POMMALA przeciw iszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym.
T f S ! H ł B g r R U P  zCn-RYNIANU

Ż E L A Z A ,  l e c z y  gonoreje 
utraty nasienia i uptawy

  białe. Dołączony jest pro
spekt w polskim języku. 2636 4Q_48

We Lwowie w aptece P. Mikolaselr.

Dom handlowy
« r t i  i

kupno i sprzedaż zboża
maszyny rolniczo i- przemysłowe , 
2754 kom is, spedycja 5— 10

Podwołoczyska-Wołoczyska.

WAiNE ZAWIADOMIENIE
K tii<l> flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 

SY R O PU  DO Z Ę B Ó W , którym  się naciera dziąsła 
małych dzieci d h  ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopa t rzony p n d p isem B r* D E L A j 3 A H H E ,  
jest fałszerstwem i uaśladowietwem.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożyw na dla małych 
d zeo i, starców , osób osłabionych i po wracaj ęchych 
do zdrowia.

K i t  d o  Z ę b ó w  z  G n t t a - P e r k i ,  bardzo 
la iwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych sarnym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j ą c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,  
do osuszania ębów spróchniałych przed raplom bow a- 
niem .

PA R T Ź  -Skład główny przy  ulicy M o n tm artre , 4.
Dostać moina : w W A RSZA .W IE w składach 

m aterjalów  aptecznych' P P . G allego i S p iessa ; w 
W IL N IE  w składach PP. Gruźewskiego i Chróscisc- 
k iego ; w K IJO W IE  w aptece Kraci M arcińezyk ; w 
K R A K O W IE  w aptece P . Trauczyńskiego ; rtt 
L W O W IE  i w PO ZNA N IU  w aptekach PP M iko- 
lu c h a  i D r* M aukew icza.

2778 
2—G

y g z s  Ważną dla posiadaczy koni jest

Maść na kopyta,
A. L. W eimann, weterynarza i konowah^
w Wiedniu, IX. Bezirk, Garnisonsgasse Nr. 1.

Ta maść roztarta za pomocą szczotki na 
kopycie, leczy popękane i kruche kopyta, utrzy 
niuje kopyto w elastyczności, wzmacnia ściankę 
rogową, przyczynia się do świeżego porostu 
kopyta, lec^y fletułę chrząstkową itp. daje się 
również używać ze skutkiem na racice sarnie. 
Cena puszki 4 złr., malej 2 zir

Uwa g a .  Używana jako zwykłe smarowidło 
na kopyta, nadaje tym gładkości, połysku i 
chroni jo od rozmaitych slabosci. ’I)o nabycia 
u producenta i u apt. Edwarda Haubera, 
Stadt, am Hof Nr. 6. we Wiedniu. 2679 11-12

W y łącznie
tylko za 27 ct.,

łokieć ze sztuki w najobfitszym wyborze, w 
najlepszym gatunku najm odniejsze  
m attrje wełniane na snbnie, 
foareie, grenadyn »• we wszy­
stkich kolorach, lu stre , p ik i 
letnie i płótno brylantine  
m aterje na firanki, jakoteż zna­
czną ilość innych modnych artykułów 

I kleć tylko po 27 ct. w

Manufactur -Waarenbazar
w Wiedniu fifariahilfstrasse Nr. 94.

Wzorki posyłamy bezpłatnie.

mila od Stryja i stacji kniejowej , obejmujący 
pola ornego morgów 070, sianożęci in. 203, _ 
pastwiska ni. 8 8 , paszy wołowej nad rzeką!
Stryjem m. 373, z propinacją, młynami, bu­
dynkiem mieszkalnym i gospod-irakienii w naj­
lepszym s t a n i e j e s t  do wydzierż1 wienia odiposzukuje się do dóbr Byszów, poczta Horo

dia handlu
wydaje od I. kwietnia r. b. począwszy

z 14-dniowym terminem wypowiedzenia
i podaje niniejszem do ogólnej ^wiadomości, że wszystkie przed 
1. kwietnia r. b. wydane asygnaty kasowe z 8-dniowym i względnie 
14*dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, od 
dnia 15. kwietnia r. b. począwszy, po 5 od sta za 14- a po od sta 
za 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą.

Lwów 28. marca 1874. 2704 2—?

C. k. u p rzyw ile jo w a n y  ga licy jsk i

Akcyjny Bank Hipoteczny wc Lwowie
0!

w y d a j e

0

D.

Lis ty  Hi po t e c z ne
które są juk najwłaściwsze cło lokowania kapitałów .

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
F. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­

szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojących, na dokowanie kapitałów pupilarnycli , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie katicyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzyteluości hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę k ap ita łu  akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

wygranej.
JT n ia  3 3  |  3 4 .  l i p c a  r .  b .  nastąpi 

I .  c i ą g n i e n i e  w ie l k i e g o  lo d o w a ­
n i u  p i e n i ę ż n e g o ,  zagwarantowanego 
przez r z ą d  k s i ę s tw u  i ! r u n * v u i -
e k i e g o .  Suma przyzmiezona do losowauia 
wynosi ogółem:

3 ,8 6 0 .0 0 0  t a l .
i rozstrzygniętą bo Izie w G. ciągnieniach 
z wygranymi, a to:

1 5 © . 0 0 ®  t a l .
100.000, fiO.ÓOO. 25.1)00, 20.000, 2 p»
15.000, 12.(100, (i |.f, 10.000. 8.000, 2 po
6.000, 5.000, 22 po 4.000, 3.000. 64 po
2.000, 42 po 1.500 i jedynie 256 po 1.000 
tal. itd.

Na powyższe ciągnienie I. oddziału wysy­
łamy cale lo.-y oryginalne po 7 zł. */ ]n
sy po 3 zł. 50 o., g  Insy |; > 1 zł. 75 e.,
za nadesłaniem gotówki do wszystkich oko­
lic. To ciągnieniu wysyłamy bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane.

Niejeden zrobił u nas vr tein ciągnieniu 
szczęście, a ponieważ wkładka jest 
bardzo mała a sposobność do wy­
granej wielka, nie powinien nikt tej 
sposobności zaniedbać.

Zamówienia należy czynić rychło, gdyż 
zapas losów może być prędko wyczerpany.

Hindus & Marientlial
Bank Lotterie und Wechselgeschaft

2670 4—5 . HAMBURG.

o  z w r ó c e n ie  u w a g i
ijSp- I m p o te n c je  (osłabienie siły1, 

męźności) p o i moje, s tr y k tn r y . Ii- 5
p ła w y , również wszelkie s ła b o ś c i  s 
ta je m n ic z e , które z powodu nieia- jj.
dykalnej kuracji najsmutniejsze skutki w 
za sobą pociągają, leczy podług najdo-!.© 
skonalszej metody, gruntownie, prędko]Ł 
i pod najściślejszą dyskrecją. 2724 14-15,^.
lekarz prakł. med. chirurg i akuszef'*
specjalista słabości tajemniczych o.

Jan Kurpiel
» ]mieszkający przy ulicy Sobieskiego:
© Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa, £ 
u Nr. 201). Godzina ordynae, od 9. do 12.' = 
a, przed i od 2. do 5. po południu. ?

Na honorowane listy udzielam rady'w 
iałużę odwrotną pocztą medykamentami.

P o ni i e s z. k u n i a.

I=e3
przeciw grść-mwi, nwżytom, h 1. m, 
rajmui, nagniotkom, <>| arzeniotn wt.

Skład centralny w Paryżu na u Pęk 
Neuve St. Merri, 40 i we wszypt- 
kich aptekach. 2631 11— 54

Żulin folwark,

W ystaraw szy posadę pr/.y cukrow ni 
lub też przy ja k ie j innej znaczniejszej 
fabryce w G alicji lub kraj u  h za b ra ­
nych, otrzym ać m ożna 2771 3 —3

2 0 G z łr  .w,a. honorarium.
Posady p o sz u k u j' teoretycznie wy­

kształcony młody człowiek chem ik-te­
chnik , życząc .-obie w powyższym za- 
wodz e odpowiedneg i umieszczenia.

Bbższe porożami nia pod adresem: 
M. R. Stairulski poste resta de Lwów.

Ekonoma
22. maja 187-. Bliższa wiadomość we Lwowie]źanka.

Pańska Nr. 21 I. piętro. 2788 -3 ście.
W ciągu lipca b. r. zgłosić się osobi- 

2792 2 - 3

otrzymany d. 8. lipca z Ulaszkowiec.
Żniwiarka , , C h a m p i o n ' Z fabryki Warder 

Mitchell kombinowani!, pracowała w naszej obe­
cności na polach Ułaszkowieckich w wysokiem 
życie, przyczem odpowiedziała jak n a j p r a k t y c z n i e j  
wszelkim warunkom wymaganym; 
jej tedy bezwzględne pierwszeństwo

przyznajemy
2818 1—3

Jakób Itoinaszkan, Włodzimierz biemiginowski,
Stanisław Matkowski, Alfred Cielecki,
wJodziinierzSwlętosJawski Antoui Agopsowicz

i

W yciąg z pism a c. k. radcy dworu Dr. Lósch e r a :

Seidszycka woda gorzka
^ |a k o  p r a w d z iw y  i c z y s ty  zd ró j s ło n o  - g o r z k i u le  j e s t  d o  
^  p o r ó w n a n iu  z ża d n tt in n ą  ta k  z w a n ą  w o d ą  g o r z k ą . Jest ona 
.£ są silnym środkiem leczniczym w rzędzie ciężkich i smutnych następstw ochro- — ~ i 
o obnych, a mianowicie, po długoletnich cierpieniach hemoroidalnych, hypochondrji g 5  !

J> i hysterji . podagrycznych cierpieniach , skrofułach i słabościach glistowycb, a 5  g*| 
'^Uprzytem ma te zaletę, że pomimo swej dzia'alności doraźwej , nie oddzialj'^*'*5^  

5̂ , w niczem na najdelikatniejszy organizm. I ^ . i
5 £ Składy we L w ow ie 11 E. Mendrocliowitz , Karola riclmbutkn , w K r a -  j  e
jg |  k o  wi<- u J. W entzla, A. Hólzl.i, ap t., St. Feintucha . J. GoMwassera i Dr. 2 © 

Sawiczewskiego, apt., w Tarnowie u Miildncra & Co. 2663 5—6 p

P M. F U. lndustrie-Directioti in hi fiu (BobmenJ! |

IST o w o  o t w a r t y

skład towarów żelaznych
pod  f i rm ą

Antoni  H a l i k )
w Nowym Sączu (Rynek), ^

poleca i’. T. Publiczności t  >wary w zu.kras t-go handlu wclmdzące, a miano wici--: wyroby 
!* fabryk angielskich, francuskie!), niemieckich i krajowych, okucia do drzwi i okien, kuchnie 

j ;i piece, naczynia potrzebno d > g"s .odarsswa do-uon-pgo, rolniczego i ogrodowego, wszelkie 
naczyniu, ślusarskie, stolarskie, garbarskie i szewskie, krzyże grobowo, sztachety, blachy 
i t. d. i t. d.. któro w najlepszy 111 gat-mku i po ccn.i :o inguniiarkoWańszycli P. T. Publi­
czności jest i będzie inojein staraniem dostarczać.

Przytciu polecam i*. T. Puhlic/.u iści w moim sklepie t o w a r ó w  źse liu s iiy c h  w e  
L w o w ie  plac Halicki Nr. 1 świeży transport h e r b a t y  w najlepszy::: gatunku, oraz 
nadeszło filtry A n g ie l s k ie  do czyszczenia wody (bardzo potrzebne w miejscowościach, 
gdzie brak jes) dobrej wody do picia) 2793 3—3

Kupony płatne dnia

jedynie praktyczne maszyny do wydzielenia 
k o u b «ln , w yk i, owwi itp.,

polecają i utrzymują na (kładzie
J u llu s  C a r ó w  & C o.

2713 14-—36 w Pradze t Ołomuńcu.
Jedyni ajenci dla Austiji. 

Jeneralnym ajentem naazym dla Galicji i 
Rosji jest p. A. S ze lia fc i w e  L w o w ie ,  
przy ulicy Mayera 1. 7.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

L w o w i e ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Gzerniow- 
cach, Tarnopolu;

Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union B an k;

P r a d z e , Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przem ysłu  
i F ilia  Union;

B e r n i e , c. k. uprzyw  morawski Bank dla przem ysłu i handlu;
B e r l i n i e ,  pp. M eyer & Com p.; 2708 i —v
W a r s z a w i e ,  p. Leon Epstein;
L in z u ,  Bank dla A u strji i Salzburga, (Bank fur Oesterreich und Salzburg)

Wii/iiie (iia stenografów.

we

w

w

«

m

:

Wyszło właśnie i jest iL> nabycia w księgarni GUBRYNOWICZA i 
SCHMIDTA we Lwowie i za pośrednictwem W s z y s tk i c h  księgarń w kraju 
nowe dzieło Józefa Polińskiego:

Szkoła praktyczna Stenografii polskiej.
Dzieło to zawiera dwie części: W  części pierwszej podane są na 86 stronni 
cach artykuły treści politycznej, społecznej i ekonomicznej zwykłym drukiem 
i steuografją, dla przygotowana uczących się do czytania skróconego pisma 
stenograficznego. Część druga zaś zawiera na 116 stronnicach spis wszystkich 
skróceń używanych w stenografii polskiej, ilustrowanych przeszło 4000 zdaniami.

Książka ta jest uzupełnieniem dzieła wydanego przez tegoi aut -ra w 
r. 1871 pod tytułem : B i b l io te k a  s t  U O g ra fic zn a , zawierająca kompletną 
N i a n l t ę  s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j  i służyć ma do wydoskonalenia się 
praktycznego w tej sztuce.

Cena 4  złr. w. a.
Za pośrednictwem A d m in istrac ji G azety Narodowej inożna obydwa 

powyższe dzieła nabyć za f i  z i r . ,  pojedynczo zaś po 3  x l r .

loTrej" pod z a r / , !  :n A  S


